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Witamy delegatów młodzieży świ.ata 
zgromadzonych na . ·V Fesiiwalu w Warszawie 

PROLETARIUSZE wszysTK1Clł KRAJOW l...ĄCZCTE SIĘI 

ROBOTNICZY 
W ostatnlrh dniach w włela miastach kraju, m. In. w 

Kielcach Rzeszowie, Koszalinie, Gdańsku, ł.owlczu I Kall• 
szu, odbyły się. spotkania pn:edstawlcielf społeczeństwa li 
delegatami na Swiatowo Zgromadzenie Sll Pokoju w Hel· 
tł n kach. 

ORGAN KW •I Kł. POLSKIE.1 ZlEDNOCZOND P-AATll AOBOTNICZD 
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Na spotkaniach tych człon­
kowie delegacji polskiego ru-

~~~r~~:~~~~~~:~:~~ 31 lipca - otwarcie Festiwalu , 
wyników obrad. 

W dniu 29 bm. w sali Tea­
tru Dramatycznego w Pałacu 
Kultury i Nauki w W.arszawie 
odbyło się podobne spotkanie 
zorganizowane staraniem Pol­
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju I Ogólnopolskiego Ko· 
mltetu Frontu Narodowego, 

• Po zagajeniu zebrania prze­
wodniczący, poseł na Sejm 
PRL, Zygmunt Skibniewski, 
udzielił głosu wlcemarszalko­
wi Sejmu PRL. Kulczyńskie­
mu. Mówca wskazał na ogrom­
ny wzrost sil światowego ru­
chu obrońców pokoju w ostat­
nich latach, którego wyrazem 
było właśnie Zgromadzenie w 
Helsinkach. 

Młodością i radością 
t1:tnią ulice Stolicy 

Przemawia sekretarz CRZZ 
- Zofia Wasilkowska. „Coraz 
bardziej - stwierdza ona -
ugruntowuje się przekonanie, 
że pokojowe współistnienie 

państw o różnych systemach 
politycz:nych jest nie tylko 
możliwe, lecz konieczne I nie­
zbędne w interesie ludzkoścL 
Pragnienie to ożywiające I 
naród polski nie jest podykto­
wane lękiem przed agresją, I 
a tedynie wolą pokoju". 

Z pobytu 

Depesza low. K. J. Woroszylowa -~ L do prezydenta Austrii T. Koernera 
Przewodniozący Rady Najwyższej ZSRR K. J. WorMzy• 

low wysłał do prezydenta Republiki Austriackiej Theodora 
Koł"rnera następującą depesz~: 

Proszę Pana, Pa.nie Prezydencie, przyjąć gorące pozdro­
wienia od Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i ode mnie 
osobiście, jak również najlepsze życzenia dla narodu au­
striackiego w związku z wejściem w życie traktatu państwo· 
wego o odbudowie niezawisłej i demokratycznej Austrii. 

Proszę przyjąć nasze najlepsze iyczcnia szczęścia i roa• 
kwitu dla na.rodu Republiki Austriackie\, który wszedł na. 
drogę niezawisłośct i pokojowego rozwoju, 

na Festiwal 

NA ZDJĘCIU: (od lewej): 
kompozytor S. Gupta, tłumacz, 
aktorka Acltln Sachden, re· 
daktor naczelny tygodnika 
.,Film", K . Dembnicki, .iktor 
Ranyan t choreograf Prem-

Dhnwan. 

2 tys. festiwalowych 
wari produkcyjnych 

I 

w ZPB 1m. Marchlewskiego 
Warszawa staje się na okres najblliszych dwóch tygodni 

stolicą młodzieży całego świata. Na powitanie wlełotyslęcz· 
nej rzeszy uczestników Festiwalu stolica przywdziewa uro· 
czyst11 szatę. 

Od biell tynków, skąpanych sportowców I młodych a.rty­

• • • 
w lipcowym słońcu, domów stów, 
odcinają się tęczą barw flag\ 
narodów, których młodzi re­
prezentanci będą uczestniczyć 

W nocy z 28 na 29 bm. na 
Dworzec Gdański w Warsza­
wie przybyła 123-osobowa de­
legacja z dalekiej północy: 
przedsta wlciele młodzieży Is· 
land ii. 

w V Festiwalu. W sercu na­
szej • stolicy - na placu im. 
Stal ina przed Pałacem Kultu­
ry i Nauki - dzi esiątki sztan­
da rów SFMD - organizac1i, 
która skupia dziś mil.cny 
dziewcząt i chłopców wszyst­
kich kontynentów. 

U wylotu tonącej w zieleni 
aL Stal ina widnieją zaw ieszo­
ne obok sieb;e flagi p;ęciu 

wielkich m~rstw - Związ­
ku Radzieckiego. Chin. Sta­
nów ZJednoczonych, Anglii t 
FrnncjL Obok nich - flagi 
Polski i ś~'MD. 

Bogato udekorowany jest 
budynek. w którym ma sie­
dzibę Międzynarodowy Ko­
mitet Przygotowawczy V 
Festiwalu. Na fronton ie umie­
szczono olbrzym ią makietę 
globu ziemski ego, pod nią 
transparent: „Niech żyje V 
światowy Festiwal Młodzieży 
1 Studentów o pokóJ I przy­
iażń„ . Na całej fasadzie kolo­
rowe chorągiewki. 

"' "' . W dniu 29 bm. przybyła do 
Warszawy Isabelle Blum -
sek ret<i rz Swiatowej Rady Po­
koju. Jest ona gościem hono­
rowym V Swiatowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów. 

• • • 
W Warszawie znajduje się 

już cala, licząca 2.5 tys. osób 
delegacja polska na Festiwal. 
Młodzież naszego kraju na 
tym wielkim spotkaniu re­
prezentowana będzie przez 
1.420 delegatów wybranych 
przez swych kolegów na ze­
braniach, które odbyły się w 
zakładach pracy, gromadach I 
PGR, na wyższych uczeln iach 
1 w szkołach oraz przez grupę 

• • • Wczoraj na styku zmian w 
przędtalnl śreoruuprtę<Jne) 

ZPB irn. Marchh:w,kiti:o od­
b1· ła się nmsńwka, 1111 kt\'.lrei 
mlud1.iez i starsi rubtt lmcy 
pud 1ęb hc.tr•e wbuw1ą1.1rn 1a z 
oka1.j1 V Swtaluwego F'e,11-
walu Ml11rliiE'ż~ 1 srurlentów. 

Zobt1w1<j1.arnn zalo~I pr1:ę­

dzalnl srerlmupr1ę<Jne1 odczy• 
tllł Cze~ław Pnlewiak. Mi<:<ł1.Y 
lnnvm1 takornunikował on ze­
branym: - Zmiana pierwsza 
prtęd1.alnl średnwpr1.ędneJ w 
hczbie Rl!l osóh posłlrnnwila z 

(Dalszy ciąg na str. Z) 

11rzer1 \I Festiw11Jem 

Sztafeta gwiatdz1sta 
przybywa do Lodzi 
Wlellli ogólnołódzki 

wiec młodzieży 
Na otwarcie V Festiwalu je. 

dzie do Warszawy na udeko­
rowanych motocyklach gwiaź­
d:iista sztafeta festiwalowa 
NRD, Czecbosłowac.il I ZSRR, 
wioząca meldunki młodzieży. 
Trasa jednej z tych sztafeł 
przebiega. m, In. przez Łódź. 

w W a.r~zawi.fl. Produkujemy na eksport . 

W związku z tym dziś, o godz. 
15, na stadionie Włókniarza 
odbędzie się wielki, ogólnolódz· 
ki wiec młodzieży, na którym 
nastą.pl powitanie sztafety, 
przemówienia przedstawicieli 
ZMP I ŁKKF, odczytanie mel· 
dunków z dzielnic I powiatów 
oraz meldunku ogólnolódzkie· 
go o wykonaniu Czynu Festl· 
walowego, złożenie meldunku 
przez sztafetę z Bydgoszczy I 
liczne imprezy ·sportowe (po• 
kazy gimnastyczne, mecz pił· 
karski, biegi sztafetowe Itp.). 

PRD\UłAM I DllA FESTIWALU 
niedziela, 31. VII. 1955 roku 

UROCZYSTE OTWARCIE 
" V SWIATOWEGO FESTIWALU 

• • 
Ml.ODZIEtY I STUDENTOW 

Stadion X-lecia godz. 16.00 

IMPREZY ARTYSTYCZNE 
przed południem 

Programy narodowe - Polski I CSR 1 wieczorem 
w 1 sali i na 16 estradach 

POLSKIE PRZEDSTAWIENlA 
TEATRALNE 

w 3 teatrach 

SEANSE FILMOWE 

w 19 kinach stałych, 2 kinach let• 
nich 1 na 8 ekranach ulicznych 

PRZEDSTAWIENIA CYRKOWE 
w 4 cyrkach 

INNE IMPREZY 

Zabawy taneczne I nauka polskich 
tańców ludowycb - na 5 .placach 

Wesołe miasteczko 

po południu 
t w ieczorem 

po południu 
I wieczorem 

po połudn iu 
l wieczorem 

~ w Centralnym Parku Kultury 

~-·-'~''~""'Q.o~·~:"~··' ........................ ," ... ''"' 

Fabrykę Samochodów Ciężarowych Im. F. Dzierżyńskiego 
w starachowlcacb opuścił kolejny transport, składający się 
z Z.'> samochodów „Slar 20", przeznaczonych na eksport dla 
Finlandii. 

Ogółem Starachowice do· wyposa!one w aul-Omatycmy 
starczyły już dla Finlandii 60 ładowacz, samoczynnie z.mie-
sztuk samochodów cięż.aro- ni.ajijcy szpule z nićmi. 
wych tego typu. 

W dnln jutrzcjSZym o godz. 
9 sztafeta wyruszy sprzed 
gmachu Zarządu Łódzkiego 

ZMP do Wa.rnawy. . ... . 
w tych dniach odszedł z ' Możliwości sq znacznie większe 

W pow. kutnewskim powstało 
Bydgoszczy do New Delhi (In­
die) pierwszy transport samo­
czynnych wyłączników stycz­
nikowych do maszyn gó'rni­
czych typu SWS-3, wyprodu­
kowanS>ch przez Byd goską Fa­
brykę Sygnałów Kolejowych. 
Aparaty te zost<inq wystaw io­
ne na tamtej szych wielkich 
targach m iędzynarodowych. 

już 48 grup wza.{emnej pomocy 
w akcji żniwnej 

* * * 
W Dolno - Śląsk i ej Fabryce 

Krosien w Dzieriomowie na 
ukończeniu jest montaż 50 au­
tomatyc;>,nych najnowsze) po l-
skiej konstrukcJi k i·osien.

1
1 

przeznaczonych dla zakla dów 
przemysłu bawęłnianego w 

'1'urc1 i Krosna automa tyczne, 
produkowane od niedaw na w 
Dzierżoniow ie, zdoby ły JUŻ so­
bie szerok ie uznanie w wielu 
kraiach M . in. posiada 1ą one 
tzw. wyczuwacz zrywu nilk1 
- urządzenie. które automa­
tyczn ie zatrzymuje maszynę w 
chwili zerwani.ii. nitki oraz są 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „, . , . 
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Dla usprawnienia pneblegu kampanii łnlwnł"j organhm­
""anc są na terenie powiatu kulnowskiei:o g1 upy wzajemnej 
pomocy, 

C.ołunkuwie grupv do mak­
simum wykurty stuJą pracę 

masąn pup1t.e< hk w irlowan1e 
z bę<.l11ych prt estu1, k l ńre pow­
stały na skutek ź le uprnt·uwa­
ne.1 m<ir,zruty. W g1 upie po­
moc n; e ogran icz.a się tylko do 
"HnYch ma!lzy n, a le 1 do r1tll1J­
c1zoy. W-;pólme przeprnwa­
d;.ane są niektńre prnce, jak 
w1<1L:t n1e 1.bo7.a , uklarl ;rn1e w 
mendle itp. Tak więc w gru­
pie WZHJ emne1 pumocy chłopi 

.;pn1wnieJ ~p1·~ątRJą pl11ny, 
uc"ąc -;ię 1erln11c7.esnie kolek­
lY"' n ·~ J pracy w 1espole. 

Aby wnentowH<' .; i ę, jak 
przebiega un~aniwwanie ~rup 
w111jemne1 pomocy w powie­
cie kutnowskim zwróclłiśrny , 

się o Informacje do kieruwnl­
l<a ~esp11łu GOM w lledlm e, 
ob. LV11eqysława Pa~ter, k1ego. 

- W pow1cc1e Kutnowskun 
- WYJas•11a ub. PH,terski -
mam~ JW 411 grup wu11cmnej 
punmcy. W .;r uµat h tvch lrze­
swn ych wsi 476 r•tlmków. 
NaJ W1ęce1 -:ruµ p\1w~ta/o przy 
COM w Wn1s~ycach. gdzie 
lll'zba a·h w~n„i;1 14. Nato­
mias t najmn:ei grup zorgani­
zowano przy GOM Ostrowy 
I t,a męt a, (1al!'rlw1e po iednej) 
01 <lZ przv ni >M w Rvcer1ewie 
(rlw1e grupy W7RJemneJ pomo­
cy). 

- Czemu należy przypisać, że 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Ze wschodu I zachodu, z północy I po­
łudnia. lądł"m, morzem, powietrzem 

tpit•s1.yll na festiwalowe spotka.nie. Nie­
jedrn l\lUSial pokonaó na swej drodze 
pr7.„Mkod.t NlrJrdrn PflZOStawil w rodzin· 
nym mieście pnyjaclól, którzy swoje od· 
danie- dla sprawy pokoju okupili wolnością 
UE'h•gaci na V Festiwal, jadąc do Warsza­
wy, mijali nlrznane krajl' I miasta, otacza! 
ich u••wsząd &War obcej mowy. A jednak 
nlgdde nie czuli się osamotnieni, wszędzie 
Bdnajdywall t.ycl.llwe uśmiechy I spojrze­
nia. które mówlly: walczcie dall'j o umac­
nianie naJs7.lac·betnlejs1.ego ucmcla., jakim 
jesl przyjaźń, nie sz1'7.ędfrle sił, by ialrium­
fowala na.Jph:knlejsza ldl'a. naszych dni 
Idea pokojoweeo współtycla narodów. 

Wiele zła, wiele niepowetowanych szkód 
wynąd.dli ludzkości w ciągu minionych JO 
lat wrogowie wolności I postępu, Rzucali 
śmlrrrł11nośne ładunki na koreańską I 
wlrlnamską .t.lemlę. Zimną. wojną chcieli 
~mrol.lć ludzkie serL-a, siejąc w nich ńie­
ufnośó I wrogość. Pntrzl'hę t.arllweJ przy­
Jainl, lak naturalną u mlody<'h, usiłowali 
zasląpló nienawiścią. Wiarę w przyszlość 
- pesymlzm„m. W popnek trb 1.amiarom 
stanęły Jednak potężne slly pok<1JU, a wraz 
z nimi gorący proll'sl p11dntoslo mlodł" po­
kolenl", które w sw1•j ugrnmnej większoś­
ci opowicdzlalo się po 1tronle demokracji 
I postępu. 

Jakte olbriyml wpl3'W na ksttaltowa.nie 
slii opinii puhlicznej, Jej nastr<>jów, ma 
właśnie to. lt mlo~ziet. całego świata stanę­
ła w obronie pokoju, te młodzi Nił"mcy nio­
są. transparenty z napisami: „Besser heute 
aktiv, stall mor11en radloaktlv", 11 młodzież 
japońska pomna Hiroszimy, hurzą !fniewu 
zareagowała. na uową groźbę wojny ato­
mowo • wodorowej, a miody hinduski bo­
jownik o pokój i wolność - Su~<I Roy ze­
b'ral prawic 35 tys. podpisów pod apelem 
wicdcńskinL 

W nieustannej walce przeciwko wojnie I 
o zwycięstwo Idei rokowań, w walce prze­
ciwko broni atomowej, pncclwko niewoli t 
kolonlaln"mu uciskowi, krzepła I umacnia­
ła się międzynarodowa soildarność młodzie­
ży SFMD - rzecznik praw mlodzleży ca­
łego ~wiata - uwielokrotniła swe szeregi 
liczące obecnie z górą 85 milionów dziew­
cząt I chłopców z 94 krajów, 

Dziś, gdy nad Genewą wzeszła gwiazda 
dobrej nadziel, zapowiadająca tak upragnio­
ną. przez ludzkość erę pokojowego rozstrzy­
gania spornych problemów międzynarodo­
wych, za.powiadająca POC.'Zątek nowego eta­
pu w stosunkach międzynarodowych, V Fe­
stiwal Młodzieży I Studentów o pokój I 
przyjaźń nahlera szczególnego znaczenia.. 
Miliony mlodzieiy zrozumiały. jak owocna 
I skuteczna była walka prowadzona pne1 
światowe siły pokoju, jak słuszna była dro­
ga, którą SFMD prowadt.lla młodzież. W 
blasku genewskiej gwiazdy dohrej nadziel 
zbiera się dziś w· Warszawie młodzież 114 
kra .lńw. Da ona \vyra.z swej radości z suk­
cesów Id"' rokowań t Idei pokojowego 
wspóllstnienla narodó\v, wspólnie naradzi 
się, co czynić, by Idee te zostały w pełni 
wcielone w tycie. Nara.dy te, dyskusje i 
spory będą żarliwe. Wezmą w nit•h przecież 
udział ludzie dziesiątków narodowości 
przedstawiciele setek zawodów, mlcJdzicż ~ 
najbardziej róihorod1\yeh po11lądach polity­
cznych i wlerzc11iaeb religijnyc:h. 

15 warszawskich sierpniowych dni stanie 
się wielką łf'keją szluki porozumiewania się 
ludzi różnych języków, różnych pojęć, prze-
konań, 1I1Yśłi. . 

Spotkania fes11walowe milionom młodych 
ludzi dodadzą sil w wake o prawo do nau­
ki, do pracy, do spraw1edliWl'go zarohku. 
Będą one krzepić bet.robotna mlodzi••ż wło­
ską, wah:ząc·ą demonstracjami i slrajkaml o 
pracę, studentów Indii, Brazylii, Indonezji I 
Japonii - wakzą1•ycb o prawo do nauki i 
pra<·y w swoim zawodzie, młodzież wielu 
krajów Afryki, Am"ryki I A7.,ji wystt;pującą 
prZl'ciwko dyskr)lminacjl ra.~owcj. 

Wl~kszość ucu•stnlków Ft'Sliwa!u po raz 
pierwszy bierze udział w tak wielkiej mię­
dzynarodowej imprezie: wielu z nieb po raz 
pkrwszy znalazło §ię po1.a granica.mi swego 
kra.iu. Na pewno zna.idą się wśrod delega­
tów rcprt>zentuJącycb rótne i: rupy społeczne 
ludzie nieufni, których przez lata uczono 
Rlenawil\ci do wszystkh•go, co oznacza socja­
lizm. dt•mokrację, wolność. Spotki!.ją się 
młodzi ze Wschodu I Zachodu, którzy często 
wiedzą o sohił" nawzajem tak nitwiele. 
Spotka się młodzież pięciu wielkich mo-

carstw, miodzie! różnych kontynentów -
Europy I Afryki, Ameryki I Azji. 

Wspólnie chodzić będą po ulicach miasta, 
które p'rzed JO laty było cmentarzyskiem, a 
które dziś dzięki pracy wolnego narodu Ja­
śnieje hłaskicm pokojowej odbudowy. 
Wspólnie hędą poznawać osiągnięcia swych 
rówieśników - gos11oda.rzy wolnej ojczyzny, 
którym · Polska Ludowa stworzyła tak roz­
legle perspektywy nauki, pracy. wszech· 
slronnego rozwoju. Tu, w Polsce, tu w Wa.r­
s1:awle - mieście miszczenia I zmartwych­
wstania. - nowego, 11ełniejszego sensu na­
bicn.e treść walki o 11okój, walki przeciwko 
spiskom wojennym. 

W cza,ie róźnorodnvch wizyt ł 11potkań 
nawiązana zostanie nić pełniejszego porozu­
mienia między mlodzll'żą różnych ras. Pry­
śnie be_z reszty mil .szerzony pi-zez reakcyj­
ne kola na Zachodzie o rzekomej wyższości 
Jednej ra.y nad drugą, gdy młodzież Chin 
Ludowych, Korei, Wietnamu :iaprezentuje 
przyjaciołom skarby swej prastarej sztuki 
ludowej, gdy opowie kolegom o wielkich o­
siągnięciach, dokonanych przez ich narody, 
które wyzwoliły się od imperia.listycznycli 
ciemięzców. 

W salach konferencyjnych, w aulach unJ. 
wersyteckicb, w ogrodach zasiądą kolo sie­
bie młodzi inżynierowie, naukowcy, górni­
cy, artyści, nauczyciele, technicy dzieląc się 
doświadczeniami ze swej pracy. Będą ra­
zem wytyczać nowe drogi rozwoju nauki 
techniki, sztuki.„ O warunkach swej prac; 
b~dą opowiadać robotnicy Moskwy, Pa.ryża, 
Rio de Janeiro. O nowoczesnej uprawie ro­
li -:-. chłopi z u~d Wołgi, Loary, la Pia.ty. 
Wsrod wstrząsaJącyc•b obrazów przedsta­
wiających - na specjalnej wystawie -
zniszczenie Hiroszimy młodzi naukowcy za­
stanawiać się będą nad pokojowym wyko­
rzysta.niem energii atomowej.„ Jakże wzbo­
gaci się -zasób wiedzy młodego pokolenia. 
o świecie, o najnowszych zdobyczach nauki 
i techniki. 

Wielkie dni przeżywają dziś w naszej 
stolicy festiwalowi goście. Wielkie dni prze­
żywa. wraz z nimi gospodarz Festiwalu -
cala_ mlodzi~~ polska. Przez długie miesiące 
z g~rą 2 m.iho?y młodyc.h Polaków ubiega­
ło su: w w1elktm współzawodnictwie o pra­
wo uczestniczenia w Festiwalu. Przez wiele 
tygodni toczyly się przedfestiwalowe roz­
mowy w fabrykach• i wiejskich świetlicach 
w s~kola.cb I uniwersytetach. Nasza mlo~ 
d~lez z zapal.em I entuzjazmem szykowała 
się do wielkiego spotkania .• , Oto nadeszły 
upragnione dni. Już za kilkanaście godzin 
polska delegacja wkroczy na piękny Sta­
dion X-lecia, niosąc ogromną, biało • czer­
woną flagę. Przybyły już do stolicy •rw­
sze grupy uczestników Festiwalu il'alsze 
przygotowują się do wyjazdu. ' 

Polska młodzież zarówno ta, która znaj­
dzie się w czasie sierpniowych dni w War­
szawie, jak I ta, która hędzie towarzyszyć 
Festiwalowi tylko myślą, gorąco wita dro• 
gich g~ci, Znane są nam I bliskie hasła 
V Festiwalu. Pragniemy, by pozostawił on 
w sercach polskich dziewcząt I chłopców 
trwale wartości. Podczas licznych spotkań 
z zagranicznym\ delegata.ml, które odhędą 
się nie tylko w stolicy, lecz także w innych 
polskich miastarh, miasteczkach l wsiach 
podczas wycieczek delegatów festiwalowych 
d_o ~rakowa, Oświęcimia, Nowej Huty, Ka­
zmuerza, żelazowej Woli setlli tysięcy mło­
dych Polaków • robotników, chłopów, inży. 
niei-ów, artystów - opowiedzą. go.ściom 
o 'swym życiu, o swej pracy, o uporczywej 
walce z trudnościami codziennego dnia, 
o swych marzeniach i dążeniach. 

Nie hędziemy ukrywać, ze jeszcze nleła· 
twa jest nasza droga, że wiele jeszcze mu­
simy się uczyć, wiele zmienić, ulepszyć, Ale 
opowiemy im także z dumą o patosie na­
szego budownictwa. o naszym bohaterstwie 
pracy, o naszych wspaniałych, z rozmachem 
kreślonych planach, o tym, jak gorąco pra­
gniemy polrnJu i jak o ten pokój walczymy. 
Będziemy słuchać opowiadań o nieznanych 
l'rajach, o osiągnięciach Innych młodych 
ludzi, będziemy się wzbogacać ich do!iwiad­
czeniarni, hędziemy uczyć się od nich 
wszyslldego, co pomoże nam lepiej, mą· 
tlrzej, wydajniej pracowaó dla zwycięstwa 
pokoju I socjalizmu. 

Ofiarujemy młodzieży całego świata na­
szą. przyjaźń. Niech ją poniosą do swych do· 
mów. niech będzie ona dla niej jeszcze jed· 
nym bodżcem do walki, o solidarność mło­
dego pokolenia, o szczęście wszystkJch mło­
dyrh, o pokojowe współżycie narodów l po• 
kojowe jutro ludzkości. 

„ 

' 

' 



STR. I 

~YDARZENIA --
TYGODNIA 

Trudno jest mówi~ o wydarzeniach tygodnia, akoro 
w gruncie rzeczy od kilkunastu dni świat żył i zre­

sztą nadal żyje jednym wYdarzeniem, którego maczenie 
jest tak wielkie i tak wsze<:hogarniające, że silą rzeczy 
spycha na dalszy plan wszystkie Inne wydarzenia na 
arenie międzynarodowej. Wydarzeniem tym była konfe­
rencj~ . genewsk13:, którą świat żył w przeddzień jli:j roz­
poczęcia, w czasie Jej trwania, którą żyje po dziś dzień. 

Każd~ wiel.kiej wa~! wydarzenie nasuwa szereg pytań. 
Postar.aJmy ~ię na me odpowiedzieć, operując taktami z 
os_tatmch dm, wypowiedziami mężów stanu oraz glosa­
mi p;asy. J~no z takich nieodparcie nasuwających sitt 
pytan brzm1: Jak wytłumaczyć sobie, że doszło do kon­
fe:e.ncji. genew~k1ej i że w przeciwieństwie do olbrzy­
m1eJ większości innych konferencji zakończyła się ona 
~ln_YIU sukcesem? Jak WYtłumaczyć sobie, że w przeci­
w1enstw1e do . wszystkich innych konferencji międzyna­
rodowych ostatniego dziesięciolecia obrady konferencji 
gen_ewskiej . prz~biegal.y '!' atmosferze wzajemnego dą­
żen1a do i:isiągmęcla por"zumienia, w atmosferze rzeczo­
wej .7"Ymiany p~glądów? Czy powodzenie takiej konfe­
rencJt byłoby mozllwe, powiedzmy, przed 5-6 laty, a na­
wet przed rokiem, czy dwoma laty? 

Płaszczyzna porozumienia 
Francuski. dzlenn~ ",Li~ration", zastanawiając sltt 

nad tymi zagadmemam1, pisze: „Jedni twierdzą, że 
był~ to kon.terencja dwóch (autor ma na myśli tych, 
któ1zy uwazają, że biegowi konferencji nadawali ton 
przede WSZ);'Stk1m przeds1?wiciele ZSRR i USA - przyp, 
red.), w ~gol~ nazywają Ją konferencją czterech, a nam 
~lę wydaJ~, ze byl~ to konferencja piędu w tym sensie, 
iż me. mozna ~1r:ąć w żaden sposób milczeniem roli, 
j~ką sw1atowa opmia publiczna odegrała w doprowadze• 
n~u do spotkania genewskiego, w jego pomyślnym prze-
biegu". • 

Jeżeli mówimy - .światowa opinia publiczna - to mu­
simy rozumieć to pojęcie w jak n.aj!ba'!'d?Jiej dosłow­
nym. =czemu. świ.e!łowa, a więc - i mneryikań­
ska! 1 europejska, 1 azjatycka. Przed paroma tygodniami 
polityk kanadrjs~i Georg.e Drew mówil: „Istnieje płasz­
czyzna, n~ ~tor~J Rosjanie i my możemy się porozumieć 
- tak o_m._ Jak 1 my ;h;emy zyć". Chcą żyć wszystkie 
narod~ s~iata, chcą zyc wszyscy ludzie, niezależnie od 
!ego, iak1m poglądom hołdują. Ale chcieć żyć to tylko 
Jedna strona zagadnienia. ' 

Ludzie chcieli ży~ równie-!: przed 5 czy 6 laty, a mimo 
to w tamtym .okres1e trudne było do pomyślenia dojście 
~ skutku ta.kie i konferencji_ jak genewska, a tym ba1rdz;ej 
tru~~y do :IJ?~Yślenla był JeJ sukces. Nie wierzył w tę 
mozhwoś6 meieden Amerykanin, niejeden Anglik Fran­
cuz, Belg ;zy ~iemiec, któremu dniem i no::ą prdpagan­
~ \V~awi.ała, ze. po~ojowe ~sI?ólistnienie jest mrzonką, 
ze Zw1ą~ek Ra.~z~~1 lada dz1en dokona napaści. Propl­
ganda rnen.a.w1sc1 1 strachu w pewnym okresie dokonaia 
ogromnych spustoszeń w umysłach wielu ludzi. Ale czas 
robi swoje. Upływały miesiące i lata, a do wojny me 
dochodziło, upływały miesiące i lata, a wbrew temu co 
twierdziła propaganda wojenna, Związek Radziecki' me 
tylko że nie myślał o jakiejkolwiek napaści, ale wrę.::z 
przeciwnie, dawał niezlia.one dowody szukania dróg 
porozumienia, podejmował konkretne kroki przyczynia­
jące się do złagodzenia napi~ia międzynarodowego. 

I koniec końców doszło do tego, że szanujący się po­
lityk burżuazyjny, chcąc utrzymać czy też pozyskać zau­
fanie w swoim "społeczeństwie, musiał zmienić ton mu­
siał zmienić argumentację. Doszło do tego, że haslo po­
kojowego współistnienia mu.siało wejść do progr'łmu 
większości partii burżuazyjnych na Zachodzie. 

A więc tym czynnikiem decydującym jest ewolucja, 
jaka nastąpiła w opinii publicznej w ciągu ubiegłych lat. · 
Czynnikiem decydującym, ale nie jedynym. Szereg wy~ 
darzeń, jak np. rozwianie się mitu o rzekomym monopolu 
atomowYill, przebieg wojny w Korei, czy też trudności 
w związku z odbudowywaniem Wehrmachtu, na jakie 
w samym społeczeństwie zachodnlo-nlemieck:im natrafili 
głosiciele takicll koncepcji, zmusił niejednego z nic.h do 
wycofania się z poprzedrucll pozycji, do bardziej rze­
czowego, bardziej realistycznego spojrzenia na ukł.ad &ił 
w świecie, na skutki ewentualnej wojny itp. 

Jednym słowem, można śmiało powiedzieć, że dojście 
do skutku konferencji genewskiej i jej pomyślny prze­
bieg - to sukcee tycll sił w świecie, które - niezależ­
nie od wymawanych poglądów - trzeźwo i realistycznie 
patrzą na świat. · 

Nie tylko nowa atmosfera 
A ieraz Inna zagadnlenle,r;włązane s konferenel~ re. 

newi;.ką, Padają róż.ne głosy - jedni piszą o nowym 
etapie i nowej erze w stosunkach międzynarodowych, 

, :inni twierdzą, że wkroczyliśmy w okres rokowań, je.si,. 
cze Inni, że w świecie . zapanował nowy duch, nowy kil~ 
mat - duch genewski. Wydaje się jednak nieodzowne, 
by przy podkreśleniu znaczenia, jakie ma dla przyszło-< 
ści wytworzenie się w świecie nowej atmosfery, podkre­
ślić z całą siłą zupełnie konkretne ooiągnięcia konferen~ 
cji genewskiej. 

Wyliczmy je. A wt.ęc jednomyślne ucll.walenl-e dy­
rektyw i jednomyślne pootanm\,ienie, że już wkrótce 
mlniskowie Spriaw Zagramcznyclt przystąpi<\ do pll"acy 
nad dyrektywami s-zefów ;r.ządów. Innym, ba[·d.zo po­
warż;nym osiągnięciem jesit fakt, że w dy;r€ktywach, i to 
na czołowym miejscu, miala'Zła się niiesłych8illie ist.otna 
sprawa, jak problem b~eczeństiwa ibioro~vego. 

A IllP· czy fakt, że Frnn.cja, USA i Anglia przesłaily 
do rządu Wietnamu południowego noty, wzywa.jące pre­
miera Diema, by stosując się do po.sban.owień układu w 
spr.-rie rozejmu w Indoohi:nach, odpowioedział :i.a pismo 
rządu WJetnamskiej Republiki DemOlkratyc:mej w "1Pt'a­
wie przeprawadzenia powst.eahnyc.h wyborów w Wiet­
namie, nie jest pewnym konklretnym na.st~ ge­
newskiego i;potk.ama? Wydaje się, że tak. To .samo mo­
żna pow1edzie6 o tym, ż~ l sierpnia ambasadorowie 
Chińskiej Republiki Ludowej i USA rozpoozynają xw.­
mlYWY w Genewie, które, jak to sugeruje część p;resy 
amerykańskiej i niiektórzy politycy amerykańscy, mo­
gą przerodzić się w rozJmO'WY na szczeblu mi.nitstrów, a 
kto wie, czy nawet nie w konferencję poświęconą pro­
blemom Azji i Dalekiego Wschodu, problemom, które 
na konferencji genewskiej nie ;wstaly w wysta=ją­
cym stopniu uwz.ględnim1*. 

By nastała wiosna 
·A teraz ostatni• pytam: j'atrle 114 perSi!)ektywy po 

Genewie? 
Droga do utrwalenia ipakoju, której początkiil!In była 

konferencja genewska, zapewne, a nawet n.a. pewno nie 
będziie usłama rói.amL Stąd ten wniosek - nan:ody w 
żadnym wyip.adku nie mogą pozwolić so'o1e na najmniejsze 
odwrócenie swojej uwagi od sprawy pokoju. Siły wrogie 
pokojowi nie złożyły bronL Dowo~i tego fiaikt, że są w 
USA politycy, któ.tzy zupełnie n iedwu:ma=ie wy.po­
wiadają s!ę przeciwko postanowieniom konfeirencjri. ge­
newskiej i krytykują prezydenta E)i.senhowera za ud!z:iał 
w niej, za postawę z.a.Jętą w Genewie. 

Tak to już jest, że drzliennik.arr.e całego świart:a zatpO­
'życzaj ą oci meteorologów terminy dla określenia tem­
peratury stosunków międizynarodowych'. .Prasa świiarto­
wa aż się roi od określeń tY'J)U „topn:eJą lody 'Zimnej 
wojny", lub „genewska odwilż". Niech będzie „genew­
ska odwilż", aJe po odwilży prtyeh-Od2li. wiosenne słuń­
ce. W naturze zarówno odwilż, jak i wiosna ruistęyuj ą 
nie.zależnie od woli ludzkiej. Natomiast w stosunkach 
międzynarodowych od nas samych, od lud:zli, od naro­
dów zależy, czy po odwilży przyjd?Jie wio.sna. Wiosna 
pokoju na C<liym śwleo;:ie. 

'l'ADEUSZ GUMOWSKI 

• 

• , 

GŁOS ROBOTNicźy; 30 lipca 1955 r. (nr 180). 
„ 

Prasa zachodnio- niemiecka Przemówienie prezydenta Tito 
o konłerencji genewskiej Agen11.fa TASS JJ!ldaj~ przemt'iwłenie, które dnJa 27 bm. prezydent Federa~y.inej Ludo• 

wej Republiki Jugosł&WII Jó:o:et Broz-Tito wYrłosił n& wiecu w mieście Ka.rlovac z oka­
zjl dziesięciolecia wyzwolenia Chorwacji, 

pobycie w NRD I 

IO 
Na wstępie Tito mówił o mysłu, kit6ry priacuje na eks­

w.aloe n.airo-dów Jugosławii pcrłt. Wszystko ~o - powie­
przec;iwko al!'lrui hi1llerowsk.i.ej. dział Tito - umożlilwi p0d-

Brez.ydent Tl to stwierdził n iesie:iie poziomu. żyo:a . ~ 
naistępnie, że Jugoslawta, aby p~.acuiących ~ zrownowazeru.e 
móc ujprzemysrov;[(: k:ra.j i im- b1J.aruru płatmczego. 

chcą„. Są to nowi ludŁie, kt.S.. 
rzy zapatrują się realnie na roz... 
wój wydarzeń na świecie i k.\Q.. 
rzy pragną, aby różne omyłki, 
różne błędne kroki, błędne po­
stępowanie więcej i;ię n:e po• 
wtórzyły. Są to ludzie, którzy 
chcą kroczyć inną drogą, po­
nieważ pragną zarówno w in­
teresie własnego kraju, jak w 
interesie całego świata, w in• 
teres:e mas pracujących całego 
świata wykazać, że są inni nii: 
przedstawia ich Zachód. ~e ich 
kraj je.st krajem socjalistycz• 

rądzieckiej delegacji rządowej porl-Ować urządzenfa, z.mu..'ZQ- Przechodząc do analizy sy­
n.a. była zaciągnąć P-OżY<:zki za tua.cji międzynarodowej T,ito 
grarucą i obecnie dhtgi jej wy- "'wiiadczył: 
no~zą przeszło 400 mHi<:mów w:em że obecnie interesu­
dolairów. Zadłnżenie to było- je w.as 'n.a jhaniziiej konferen­
by znacznie mniejsze, gdyby eh genews ka. Intererowała 
w czru;>i,e .podpisywania tr.alk- ona .' wnież mnie 1 mm~ę po­
ta.tu pokoJowego wzięto pod wi~J.1ei:, że jestem zadowolo­
uw.a.gę st;aity, jaki~ poniooła .ny z jej wyników. Dożyliśmy 
.Jugosławia w c?..as1e wujny i ch~li, do której zawsze dą­
gdY'bY. --: zgodm~ z układem żyliśmy, o 'której mrws ze mó-
101'.dym!k.m:i --: ~1emcy zacllo- wihśmy - że nałciy prowa­
dme spłaciły ieJ w ;elki dług, dzić roko>w:inia przy ok.i·ąg­
który ~\\1S~ł przed wojną i lym stole n.a najwyż..<>zym 
w ~za~ie wo.m~. MóWląc o ~a- szczeblu, iZ 1ep1ej jest walczyć 
dłuzemu Niemiec zachodmeh przy okrągłym stołe i ieśli to 
w<Jbec .Tugo~lawii Tito l_X>":'ie- jest konieczne, kłócił si<: niż 
d7Jlał: „MU&lffiY domagac się I walczyć przy użyoiu karabi­
d<;>mag~my się są>łaty tych dtu- nów, armat i innej bronL 

Konferencja genewska a.zef6w rzP,dów czterech mocarstw ł pobyt raddeoklej delegacji 
nądoweJ w NRD są nadal głównym tem&tem Pl"llBY zachodnia - niemieckiej. Dzienniki 
zamieszczają n& ten temat arlykuły wstępne ł redakcyjne. 

Omawiając wyniki konfe- g61nośol, że mocaTSbwa zacho­
rencj•i genewskiej burbuaizyjny dnie wyraziły z.godę n.a oma­
drz:imnik ,,sohwaebisch.e Dorlau wianie ·problemu slworz.enia 
Zeitung" podkireśLa w azcze- eu•rqpejs:kiego systemu beipie-

leoi: doprowadzenie do zbliże­
nia nriędzy obu częściami Nie­
miec. 

Uk:aorujący się w Karlsruhe 
d2'liennik „B.ahische Allgemei­
ne Zeitung" w artykule na 
temat pobytu w NRD ra­
dz'eckie-j dete-gacji rządowej w 
składzie: N. A. Bułgani.n o. N. 
S. Chruszczow, słw"ierdza, że 
„powtórna wizyta przywód­
ców radz:ieokicll w NRD jest 
tak ważnym wydaTZe'lliem po­
lityCTJ1Jym, że ~winna być 
wzięta pod uw.agę również w 
Niemc:zecll zachodnich". 

, nym. 
Chcemy poprawiać, a nie po. 

garszać na::ze dobre stosunki 
te Stanami Zjednoczonymi, z 
Anglią i ze wszyo.tk;tni. lnnymi 
krajami. Nie możemy oczywi­
ście zezwolić na to, aby kto­
kolwiek wtrącał się do na• 
szych spraw wewnętrznych". 

Pierwsza kino 
o trćiwymiarowym 

el1ranie w Moskwie 
• 

28 E,pca otwano w Moskwie 
p'.erw<.ize k!no o ek:ranie trój­
wymiarnwym. 

Trwa rekOl!li&trukcja ekra­
nów &tole=ych kin „Fo­
rum", ,,Udarmiku i „Ivioskwa'1

• 

W przyszłym roku filmy 
trój.wymiarO<We będą wyświe­
tlane w 50 klinach s.tolic repu­
b1Hk ZSRR i w niektórych 
mi.astach obwodowych. 

~ńsitwa zbiorowego. 
Tu.llemrik.i w.sk.a~ją na po­

wstałą w wynriilw konferencj~. 
spr:zyjającą atmosferę dJa o­
si'ągn.ięcla IPO'fO'Zumienia n.a 
przysi:r.łej konferencji m1m­
strów· Spraw Za.granicznyoh. 
Wiele g.aaiet wypowiada Się 2la 

dalszym osłabieniem napięcia 
międ-zY'J'lall"Odowego oraz zbli-
żeniem między Niemcami 
wschodnimi i 7Achodnimi, 

gow; nie wyrzekmemy się te- . . . 
go, do cze1'Q mamy prawo, po- . Na SZl:Zęśc:e - J.ak ""."7dzte-

stwierdzając, że jest to nie- r----....:.------­
zbędny wa.runek .sukcesu ro-

nleważ uważamy, że z naszej liśm~ .. -:- i:ia kcmfe!·enC.Jl ge­
strony poczyniliśmy dostatecz• new~k1e1 me było kłótru, zma­
ne u'1ęp.stwa''. lez.."o?o ta.m stosunkowo Łatwo 

wspolny Język i w cz~e ro-
. w ~ią~.ku z tym pri;eydent k0\\,"8ń panował tam nowY 

Tito mowił o ZSRR •. ktory dał duc:h. Nie twierdizę, że to, co 
przykład rcgulowanua sprawy było, wstało r.az na ?2wsze 
długów. W czasie . rok.owań w zbkwidowane i że nigdy już 
Belgrod'(:ie „przywódcy ra- n:;e będzie niieparazumień. Nk­
d.ziieccy nie tylko zdjęli z nas p.orozumJeni.a będą, a:l.e począ­

kowań. Tak np. uk81Zlljący się 
w Kolonii tygodnik „P.arla­
mant.:ir:s.zhe Wochenschau" 
podkreśla, że obecnie po kon­
ferencjj genewsk'.ej na po­
rządku dZJiennym stoi n1e kon­
tynuowanie zimnej wojny, 

OśWIADCZENIE PREMIERA KANADY da~vne oEJt.air-.lenie, lecz rów- tek jest dobry. 
Premier nqdu konodyjsklego Saln\.o · nie.ż. wykarmli d.aleko~'Zlf~- Obecnie zadanie polega tyl-

Laurent stwierdził na konferencji pro- I nosc yro~ec strat · mater i.al- ko na tym, a by zmodyfikować 
sOoWej "! odpowiedzi n~ pytonie, jak nych, iaik1.e n<l:'n wyrządwno„. propozycje wysunięte na kon-
1aµC>1N1e się no prop<>1yc1ę ~' No]· Zrozum1el1 om nasze trudno- ferencji gene\VSkiej aby je o-
wyis1e1 ZS:RR w "prc:włe W"fł"!'łłOO'J de· 1 śc· ekonom 1cme i u 11' ' le,gocji porlamentomych: „Bylbym rad, •1 ' . morzy statecznie uzgodnić między 
gdyby przedstawiciele porlamentu n.asz dług w sum·e przeszło OO Zachodem 1 Wschodem W 
ZSRR pr:ybyli. d~ K~nody jGko gokie milioi:ów dolaxów„. Jest to maju czytaliśmy proPozycje 
rządu kanadJJ>l<1ego · P?'wa.zn.a. suma .d1a naszego Związku Rad7ieckiego w spra­
NOW'ł WYSOKI KOMISARZ FRANCJI niewielkie~~ k~aiu, dla i;i3 szeJ wie rozbrojenia. Również na 

w WIETNAMIE gospod.a;ki · Tito. "".Y1'a1Z1ł na- konferencji genewskiej była 
d'?:leJę, ze równ:ez inne kraie 0 tym mowa. 

Premier Edgar Foure mianował do· 
tycho:osowego przedstowkiclo Froncii 
w Rcthie Be1piec1elistwa ONZ H. Hop~ 
penot. wttokim komiscnem Fn:ar1cji w 
Wietnamie. 

POWODZ W INDIACH 

wschodnie pójdą tą samą d.ro- · 
gą, ponieważ Związek Ra­
d2iiecki dal przykład tego, jak 
naJ.eży posti;.pować w sto.31.In­
ku do kraju, który ro5tał zre­
habilllowany jako dłużnik. 

Pr>wódż w stanie Assam l w Innych Mówiąc o dalszym rozwoju 
-h wyrią<bilcr olbrzymie spu•I<>· ekonomiki kraju, ""'.rezydent 
11enla. W stanie AsSGm, pó:nocnei .r.-
uę>ci stonu Bengal ora1 w >fanach Tito podkreślił, że w tej dzie-
Uttor · Prod"" l Bihar okolo dwu mi· dzinie istnieją wielkie trud­
lio"°"' osób gro1i p01ostanie ber da· n-0ści; br.ak doota~ecznej ilości 
chu nad głową. Zbiory w tal cx~icl • Ó 
kroju są zn-i.stc1onc, a llomunłkacjo jest ' StlIOWC \V,·. ~luty, energii e-
bmdto ulrudniona. • lektryczneJ itd. Zmusza to do 

Miasto A1amgarh w stanie Ut~'"" obni7.an~ tempa rozwoju cięż­
Pr~esz, lltiące p;reu~o 2' 1JS',ę~y kiero przemy-lu do szybkie-
m1es11cońc6w1 znajdUJ8 S.lę <..Of1t0WiCl4' o r , ::, I • 

pod wodą. W niektórych miejscach po- go zakonc.zema budowy ob1eili:­
ilom wody sięga 2,s metr<>. \ tów o klucz.owym znaczeniu, 

P1omier nqdu hinduskieg.o Jawahar- do rekon~nlkcii is.tniejących 
laf Nehru postcno•11I udat "- do zed . . . stanu /esem, aby 10rg0 ,,,,0„0 t na pr s1ęb:orstw l do rozbudo-
mlejscu pomoc dla ofiar powodtl, wy przede wszys~lcim prze-

Mówiąc w związku z tym o 
propozycji Eisenhowern w 
sprawie wymiany informacji 
wojskowych między ZSRR a 
USA, prezydent Tito wyśmiał 
tych polityków, którzy usilują 
posłużyć się tą propozycją ja­
ko chwytem propagandowym. 

„Otcialbrm w zwlqzl<u • tym pod­
krelPć - powledzlcf presydent Tito -
ie za g.J'Q-ni-cq pewna eleme.-nty uJikl· 
jq wykonf$1ać to propozycje w celach 
propagandowych pnodwko Zwiq1kowl 
Rcrd1iec1<iemu. Chcq one mącić wod• 
ł podwaiyć porozumienie, które o-siąg· 
nlęte iostało w Genewie. Twiudtq 
one1 ie Ro1jonie ni• chcq nawet cd· 
powiedtieć na ~ropozycje Eis&nhowe­
ltl w Sl>nlwie •dl•ć lomiczr<:h, co 
nefcomo omoa:c:, ie Rosjanie nie 
choq. p<>ltojv. .i.st Io nonseM, jest to 
rtośl:'Na propa;an:ło. Je!tem: głęboko 
pnekonony, że nie ma ono Ne wsp6f· 

-----------------'------------ nego z: tym, ctego nec1,,,łście Pl"G9"' 
ną Rosjc:nłe. J~ste:n pne:Conc:ny, ie 

NaJtępnle pr-nydent Tito p,owied.1iah 
„Niek!6n1 ludzie no Zuehodc:c wyda· 
\q o nas st:!<I1 nie tylko 1 punl<lu w\.o 
dte~io normaHzacji nastych stGSUnlów 
t• Z.w\q1k:em Radzieddm, c-o 01nta.:i?a. 
nelo-mo nasze prieo;lc:e do o.b.,.1u f'G• 

6tie&lt:Qo, łea: l'Ó'Jvn.'eJ t · puniri:u wi­
drenio odnu~i1IO pnez: nas r6inych 
wrm"9"~ loch~du, ta~:ch ja~ prtJ· 
stą.p!eniie do i<t\iegoś por.01u~enła 
tvoJskowego nt'.t;tłl"!'lego i: p.o\:eem o­
tlor.ityckim. lub lc!L wzmocnlerMe pod 
wrględem ml:itamr.n pałttoJ bolJcań· 
s1tlego Jtd. Pra;Jnę sbf\efdtił, ie pakt 
haTh:ońJ.ki jest orgc:thatiq ułworz.onq 

w ol..1-sie, gdy zarGwno my, }ok ·i "°'" 
M ~y xnajdo-NGli si'I w ni.OS• 
piett.eiułwle. Slo.wem, poi:t bal\ań.sld 
stwonon>f iosłal po to, ob' lQł)obi.ec 
s1ruatjl, „ k!Oraj Balkanr olałyby .i, 
be:-r.ką ptoo:hu. Oc!yoyJmy iaoęł\ 
wunc11:nJoć wołsk1Wl'Y chorcrlder paktu 
bo?'ka1hl.jego, fo trm somrm odstąpi· 
libyimy od s„•i IO\:rinicHj !inii polltr­
ld •agranłcznej. M..,\my, ie nh,bez­
pi.ea:eństNo wojny JOS~" usunłtł•• 
mOwirny, te n1e :z.ograło nGm wojna 
H ńony Zwląrl<u Rodri1te~\"1l•· Je­
stem o trm glęiloko przekonany. 

Chcemy, aby pakt balkańskl 
istniał, a jego charakter woj­
skowy zniknie, gdy zostaną 

również zlikwidowane istnie­
jące obecnie organizacje woj­
skowe, tj. pakt atlantycki i 
Układ Warszawski". 

W zakończeniu prezydent 
Tito omówił tzw, trzechstron; 
ną pomoc. 

W •oku bieiqqm - ołwlcdc:yl Tito 
- Jugoslar.v!a pr:zoływa uc.rególny a­
łcres w dlied1łn.ie tzw, pomocy tnedt­
stronneJ. oba. w którym pomoc ta. 
UJ taje. 

Podpisywanie apelu włedeńsk ie go w Niemczech zachodnich. 
NA ZDJĘCIU: zbieranie podpisów przed zakładami , Manne-

smann-Riihlenwerke" w DilsseLdoriie. ' 
Możliwości są znacznie większe 

Rosjoo'!e pragną pekoju !lłe mniej nli 
Ameryltonle, nie mniej nit nor6d on-
9iełslrl, nie rrmi•J n;f nor6d rrcrtcuski, 
n.ie rnni.; ,,U narody ~ol.-J Europr I 
narodf c.Ołego i.w\ato,1•. 

W roliu bfońqcpm - lllwlo.rd1ll 'fito 
- tylko Stern-, Zjednoczone obiecały 
udllellć Jugaolawll pomocy, tj. pom„ 
cy, która zostakr zatwlercbono prze• 
Kongres USA. Oll'Z)'ml'Wallłmy I nadal 
otrzymujemy od s..Mw Zjednoaonrth 
pomoc wojtkowq. Tymciosem osta"'\o 
w cmediinie tej -air re>r:bidnośd, 
o którv<:h pra:a pory'<aii•ka tak wiele 
pisie. Zanuca s-i4 nom, te nie chcemy, 
aby istniała nadal dotrchaasowa kon­
lr>fa nad wJlc~ystywonlem od<fan<>go 
do na&1ej dyspozycji spn~lu wojsl<o­
wege>. 

l't7.e..tn,egal\~my dotychczas 
wszystkich tych waTun\<.ów, a 
obecnie Amerykanie chcą 

wszystko kontrolować. Jednak­
że nle moi:emy dopuścić do 
tego, aby kontrolowali oni te 
jednostki wojskowe, które nie 
tą wyposażone w ich broń, lee& 
w naszą. 

li' inni 
spowodowania tragicznego pożaru 

w Wielopolu Skrzyńskim 

otrzymali surowe kary 
Sąd Wojewódzki dla m. st. Warszawy w lipcu br. rozpa­

irywa.ł sprawę winnych spowodowania tragicznego w skut­
kach pożaru w Wielopolu Skrzyńsldm w czasie wyświetl&­
nla filmu przez kino objazdowe i w dniu 28. 7. 1955 r. wy­
dał wyrok skazujący. 

Kierownik kina Józef Kozek 
oraz kinomechanik Władysław 
Kozak skazani zostali na kary 
po 15 lat więzienia za bezpo-. 
średinie spowoo:owain;ie pożaru 
przez karygodne naruszenie 
obowiązkó\V służbowY,ch i 
obowiązujących przepisów 
p~zeci wpożarowych. 

oskarżonym Józefowi Kozeko­
wi, Wlladysłlawow't KoZiako­
wi i Władysławowi Wojta­
nowskiemu najwyższych prze­
widzianych w ustawie kar za 
popełnione przez nich prze­
stępstwa międ7.y Innymi tym, 
że w czasie pełnienia obo­
wiązków służbowych znajdo­
wali się oni w stanie odurze­
nia alkoholowego, co w dużym 

(Dokończenie ze str. 1) 

przy t~h GOM nie powstaje 
więcej grup wzajemnej pomo­
cy? 

- Wszystko zależy od pracy 
wyjaśniającej odpowiada 
ob. Pasterski. - Jeśli chłopom 
należycie się wyjaśni, w jakim 
celu organiwwane Sl\ grupy 
wzajemnej pomocy, to chętnie 
do nich przystępują. Na przy­
kład kierownik GOM w Woj­
szycach Stanisław Lewandow­
ski zebrał aktyw gromadzki, 
który zajął się organizowa­
niem na wsiach grup. W nie­
dług)im czasie powstało 
tam 14 ~espołów wzajemnej 
pomocy. Natomiast kierowni­
cy GOM w Ostrowach, Lanię­
tach i Rycermwie, ob. ob. Ed­
ward Komorowski, Stanisław 
Sakwa i Zygmunt Jaraszew­
ski zbagatelizowali wydane 
zarzadzen~a i nowe grupy 
w ich gromadach nie powsta­
ją. 

wego Zarządu Rolnictwa w 
orgunlzowani u grup wzajem­
neJ pc·mocy w powiecie kut­
nowskim? 

- 'l'i udno mówić o jakimś 
udziale w tej akc)i wydziału 
pnlityczl'ego POM czy Powia­
towego Zar.lądu Rolnictwa -
żali się ob. Pastcn-fo\.-Jak do­
tąd pomimo próśb o pomoc, 
jesteśmy nadal osamotnieni w 
.swej pracy. A mogliby~my 

śmialo zorga.n!zować co naj­
mniej 15-0 grup wzajemnej po­
mocy, Sprzętu - snopowią­

załek, żniwiarek, siewników 
mamy dostateczną ilość. 

Styl pracy kierownictwa 
Powiatowego Zarządu Rolni­
ctwa udziela się również pra­
cownikom w terenie. Agro­
nom rejonowy, ob. Maria 
WięakOW(';ka, odmówiła porno· 
cy w organizowaniu grup 
wzajemnej pomocy twierdząc. 
Ż" kierownik GOM sam po­
winien zająć się tą sprawą. 

stopniu przyczyniło się do tra- - Jaki jest udz'.ał wydziałU 
gicznego wypadku. politycznego POM i Powiato-

Szofer kina objazdowego 
Wladysław Wojtanowski ska­
zany został na karę 5 lat wię~ 
zienia za niedostarczenie, 
wbrew obowiązkowi, na salę 
śrndków przeciwpożarowych, ,._------------------------

-A ozy możecie nam powie­
dzieć, jak sa zaopatrywane 

·--- grupy wzajemnej pomocy w 

a pomocnik kinomechanika 
Władvsław Sicmbab na 2 lata 
wiezienia za · zaniedbanie, 
zeodnego z przepisami, przy­
aotowania wyjść zapasowych. 

Ponadto zostali skazani za 
zaniedbania służbo"'e w za­
kresie zapewnienia odpowied­
nich warunków bezDieczeń­
stwa przeciwpożaroweiro w 
podległych im kinach objazdo­
wych: 

dyrektor Okręgowego Za­
rządu Kin w Rzeszowie Tade­
usz Hrycuniak na karę 3 lat 
więzienia, inspektor ochrony 
przeciwpożarowej tego Zarzą­
du Mieczysław Majewski na 
karę 4 lat więzienia, dyrektor 
Centralnego Zarządu Kin w 
Warszawie Kazimierz Niziński 
na karę 2 lat więzienia z za-
wieszeniem, zaś inspektor 
ochrony prteciwpożarowej 
Centralnego Zairządu K:iln Sta­
ni1sław Błiooh na 1 rok więzie-
nia. 
Sąd uzasadnił wymierzenie 

31 lipca -otwarcie Festiwalu 
(D·okończenie ze str. 1) 

okazji V Swiatowego Festiwa­
lu Młodzieży 1 Studentów sta­
nąć na wartach produkcyj-

' 

nyclt. Załoga nasza w trakcie 
pełnienia wart postanowiła 
wyprodukować dodatkowo 
4.673 kg przędzy oraz zmme.J-
szyć ilość odpadków o 0,1 
proc. 

- Załoga przędzalni śred­
nioprzędnej wzywa wszystkie 
pozostałe oddziały produkcyj­
ne i zakłady pracy z terenu 
naszego miasta, które do 
chwili obecne.i· nie stanęły na 
wairtach produkcyjnych, do 
or-ga.ni:ZX>wani.a wa,rt festiwalo­
wych zakończył Czesław 

Polewiak. 
Kierownik przędzalni śred­

nioprzędnej, tow. Marian Mo­
rawski, w imieniu załogi swe-

go oddziału zameldował: -
Mimo że na Festiwal wyje­
dzie od nas wiele prządek, 
postanawiamy, że produkcja 
nasza w czasie trwania F"'sti­
walu nie tylko nie zmaleje, 
ale wzrośnie w stosunku do 
lipca o 0,5 proc. Plan produk­
cyjny w sierpniu załoga na­
szego oddzi,alu wykona w 
102,5 proc. 

Wiele dodatkowych zobowią­
zań podjęła załoga tkalnL Ro­
botnicy flierwszej zmiany te­
go oddziału pełniąc w czasie 
Festiwalu warty produkcyjne 
Wi'konają ponad plan 17.040 
meków tkanin. Załoga tkaln: 
będzie obsługiwała krosna 
tkaczx, którzy wyje~hali do 
Warszawy na Festiwal. 

Siód111y numer ,, Kroniki" 

Ogółem w dniu wc1.0ra.i­
szym na festiwalowych war­
t~ch produkcyjnych stanęło w 
7.akladach im. Marchlewskie­
go 2.000 osób. 
Członkowie kola ZMP w 

Ozorkowskich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego zas\ąpią 

przy warsztatach młodzież de­
legowaną na V Festiwal. Ukazał !!ie nowy, siódmy z kl)lel, numer „Kroniki", ł6clz­

klego dwutygodnil<a społeczno-kulturalnego. 20 czlonkó\v kola ZMP 
Nu!M"r otwiera clffawy fe-portal Se­

weryny Snnogl_,..,„j 1>t. „Spotlcanle 
wiedeńskie" i artt~uł Z. Chrlińskiego 
„świat odmtod1ony0 wprowad:r:o na.s w 
zagadnienie :r•..;.qz:ana z: V światowym 
festiwalem Mtod1ieiy i Studo:itó1". 
Z wywiadu W. Mre-i:owW:lego z Bohda· 
nem Korre:niowsklm1 ·uaestnikiem s.iO· 
st09~ Kong~•u llT {Mię1byn>:11odowe· 
go lnsłftutu Teatralntgo) w Dubrov•nl· 
ku dov•:odujem~ tię o i>f'Nfch łconłalc:ta~h 
pol.ń:ich taaitrologów x I.a.;ronlcq. Du· 
io m~jsca poświłfCO 11Kr0-nlka" twór· 
oiości młodych poetow i krytyków. Po­
Hl wicrsurrrN Brychta, 8. Droidow.s.ll:ie­
go, J, i=&lfksiatca, J. Kwop::11a, J, Wa· 
leńctyfta, W. Wlll<ows!tiego ukaialy 11~ 
roeWoianlo o młodym poko19T1iu Juro· 
sława M. Rrm.!dewlc.ta, o 'edo-statkoch I 
bfędacli w polityce imieucenla 

kadr k1>111PC>1ytorsltich Krtyntołcr A. Ma-
wra, r«entja s. Kanyń•!tleąo a W Państwowych ·zakład.ach 
„W.s.ot)łniininydl" Goethego w Teotne Drze\vnych \V Radomr4kU prze­
Po~rechnym, o noNym tomie wiemy pracuje jeden !!zień przy 
Pięlu~a p;..,„ Lech Budreckl l o no· SPl'Z"Cie zboża w spółdzielni 
wycli de-blutath mrotiych pisariy - J, ~ 
Panase~o. ZOlJa,Jn:~nia bieiqce po· produkcyjnej w Maluszynię. 
runcme są w repotlaiu E. Pauknly {o W Tomaszowskich Zakła­
Torga'h Patnońskich), o XVI sesji Ro· dach Włókien Sztucznych bry­
dy Kulturt l Sztuki pisze Jan KQ1'fOW· 
ski. Kronikcn poruua pa!ące zagad· gadzistę Mariana Mącika za-
nienie nmliialu kslqłek w bibiiote· stąpią członkowie jego bryga­
kach i księg-a:-nloch, felieton filmowy dy. 
J.~rta mówi o nowym fiknie franc.u· R Bł · K t 
sl!m „c1 ..... one ł ciarne", H. Kat? W PG orne, pow. u no, 
wprowGdia nas w 1agadnien1a mlo· mechanik warsztatów, Mie­
dtleiy uniwersytecki•i USA. Numer czysław Kochanowski zastąpi 
u1upełnla cielu~„a, ial rNY~le kolum· 1 w okresie Festiwalu trakto-
na satyry, opi,... I tai<ly or.u nototnlk t Ci h ki 
lw!Nrolnf, . rzy& ę c OC ego, 

maszyny i narzędzia rolnicze 
przez GOM? 

- Na każdą grupę przydziela­
my jedną żniw'arkę lub 5'110-

powiązałkę, siewnik zbożowy 
i nawozowy, kopaczkę do 
ziemniaków oraz agregat 
omłotowy, który ptzydzielany 
iP't na kilkn l!rttp w u~tlllonr>i 
kolejności. Sprzętu mamy pod 
dosta tkicm. 

Jakie wnioski nasuwają się 

po rozmowie z kierownikiem 
· Zesp0lu GOM w Bedlnie, ob. 

Pasterskim? 

Po pierwsze: daje się zau­
watyć w samym już kierow~ 
nicfwie GOM pewne samo· 
µspokojenie wyn i kające z te­
go, że zPbrano tam wysoką 
ilość zamówień na pracę ma­
S7yn żniwnych. Np. na zapla­
nowane 1.300 dni pracy żni­
wiarki - zebrano zamówień 
nra 2.559 <ln' -Jeśli mamy tyle 
zamówień na maszyny- po co 
więc mamy się martwić o 
powstanie grup wzajemnej 
pomocy? - myśla członkowie 
kierownictwa GOM. Oto jeden 
z oowodów dlaczego niel{tóre 
GÓM nie przystąpil,v do orga­
nizowania grup wzajemnej 
pomocy. 

Po druglf': zaeadnieniem oi;­
ganizawania g·rup powinny 
interesować się przede wszyst­
kim - służba agrotechniczna 
i wydzi2ł polityczny POM 
oraz Powiatowy Zarząd Il.ol­
nictwa. Powinny one kiero­
wać pracą w 1 e1·en ie poprzez 
swoich pracowników. 

Grupy wzajemnej pomocy 
w okresie żniw zdają egzamin 
i dlatego te formy pomocy na 
wsi trzeba szeroko populary­
zować, 

Wi•!e uwagi w swym pnem6wlenkl 
prM,denf Tl!o połwięc;f tprawle nol'­
malizacji •!-""ów nxlriircko • JllflO" 
slowlanskich. 

Normalizacja i poprawa sto­
sunków między Związkiem 

Radzieckim a Jugosławią roz­
wija się pomyślnie - powie­
dział prezydent Tito. Gdy 
przywódc.v radzieccy byli w 
Belgr;idz1e, zapoznali się oni 
z prawdziwym stanem rzeczy 
w Jugosławii. Zobaczyli, że nie 
jesteśmy jakimś zaprzedanym 
krajem, że · w kraju naszym 
nie ma podstaw kapltallzmu 
nie ma podstaw imperializmu: 
że nie zdradziliśmy idei Mar­
ksa - Engelsa - Lenina że 
budujemy po swojemu S:X:ja­
llz~ w naszym kraju, że je­
steSIDy krajem miłującym po­

Nie zezwolimy na to w ża­
dnym wypadku, a to już ich 
sprawa, czy będą nam nadal 
dostarczać b::oni. 

Niezależnie od tego, czy bę­
dziemy otrzymywać pomoa 
gospodarczą i wojskową, czy 
też nie, stosunki, jakie u­
ksztaltowaly się w ostatnich 
latnch między nami a narodem 
amerykań.skim i krajami za­
chodnimi w ogóle nie ulegną 
zmianie. 

kój i że mamy własne poglą- r------------­
dy na problemy międzynaro­
dowe, że poglądy te są reali­
s~y~zne, pokojowe, że przyczy­
ma3ą się one do złagodzenia 
różnych wojowniczych nastro­
jów na świecie. Przywódcy ra­
dzieccy przekonali się, że Ju­
gosławia Je»t krajem niezależ­
nym i że chce pozostać nieza­
~eżną zarówno od Zachodu jak 
1 od Wschodu, że ma własną 
drogę rozwoju i nie może ze­
zw~lić komukolwiek na wtrą-

1 came się do jej spraw we­
wnętrznych. 

Przywódcy radzieccy widzle­
U to wszystko oraz zgodzili się 
z tym i dhtego wła§hie zna­
leźliśmy wspólny język i lal.­
wiej nam było przystąpić do 
rozwiązania zagadnień doty­
czących naszej dalszej współ­
PW:CY gospodarcl.ej i współp;·a­
cy w innych dziedzinach. 

Na Zachooz.ie różnie komen­
.towano wizytę przywódców ra­
dzieckich. Różne klerykalne i 
inne elementy reakcyjne Eiko­
rzystał'y z tego, aby zaatako­
wać nas, aby twierdzić, że 
przeszliśmy rzekomo do obozu 
radzieckiego, tj. do obozu ko­
munistyczr.ego. Jesteśmy ko­
mun ist3mi. Nie chcemy jednak 

Dzięki 

realizacji planu 
post6PU technicznego 
Poważnym czynrilklem WJ)ly<! 

wającym na zwiększenie ~­
dajno~c.i f poprawę ja.kości 
produkcji oraz na. obniżkę 
kosztów własnych jest po­
stęp techniczny. 

Oto przykłady~ 

W drugiej pofowie ub. roku 
w Zakladzie „B" ZPB im. Sta; 
lina p1zerobienie denek ru; 
chomych w garach przy wrze­
c1ennicach i ciągarkach przy~ 
czyniło się do znac„mego obni; 
7.enia ilości odpadków zwrot• 
nych surowca. Obciągnięcie 
górnych walków naciskowych 
masą plastyczną przy kilku­
dziesięciu maszynach przynio­
sło poważne oszczędności w 
zużyciu sukna i skóry. Zlikwi­
dowanie transportu wózkowe­
go i wprowadzenie mechanicz­
nei;o urządzenia do przewozu 
zwojów w sali pierwszej lewej 
- poprawiło warunki pracy 
wł ogi, 

należeć do żadnego obozu, Wprowadzenie szeregu u„ 
chcemy być krajem niezależ- sprawnień przyczyniło s!ę do 
nym, który buduje .socjalizm i zwiększenia wydajności pracy, 
który swym przyld.adem wyka- do oszczędniejszego gospoda-< 
zuje, jak.a droga budowy socja- rowanla surowcem I materia-< 
!izmu j~t lepsza - nat:.za CZ!f !ami technicznymi. W surma 
ich. Jeśli w Związku Radziec- w drugiej połowie ub. roku 
kim lub innych krajach pe-stęp techniczny przynlósl 
wschodnich jest coś lepszego - zakładom ponad 340 tys. zl 
chętnie z tego skorzystamy, a oszczędności, 

kraje t.e, jeśli będą chciały, w pierwszym półroczu br, 
mogą się czegoś od nas nau- w ramach postępu technicz­
czyć. Mówili oni o tym sami i nego w Zakładzie „B" ZPB 
całkowicie się z tym zgadza.my. im. Stalina między innym! na 
Nie możemy oczywiście zwra-
cać uwagi n.a. różne wypacza- sali 3 lewej zmodernizowano 
jące istotny stan rzeczy ko- 10 IH-zęd>zairek obrączkowych, 
mentarze reakcyjnych kół na przy 4 prz~dzarkach obrączko-

wych napęd sznurkowy prze­
Zachodzie. Nie możemy z p<JA robiono na paskowy oraz ob­

i wodu czyjegoś życzenia wal- i ciągnięto masą plastyczną 
czyć nawet w dziedzinie pro- ;młki przy dalszych 28 tys, 
pagandy z tak olbrzymią siłą, wrzecion. 
jak Związek Radziecki i inne 
kraje wschodnie„. Po cóż zre- Uzv~kanp l tego tytulu efek­
sztą mamy dalej z nimi wal- , ty e'«>r •• ,..,.nczne wyrai:aja 5!.1t 
czyć, jeśli ~ oni tego nie J sumą, 3"li tys. zł. 

:1 
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Z czym idziemy na Festiwal w 35-rocznic~ 
''"'''~'''''''''''~~~~·,,~,·····~,~~ 

W .naszym domu Pierwszy robotniczo-chłopski 
rząd polski Niecodziennych go§cł po­

dejmować będziemy w War­
IZawie w czasie festiwalowych 
dni. Młodzież 114 krajów, ze 
wszystkich kontynentów świa­
ta, przysłała tu swoich przed­
stawlcie!L świadkiem cieka­
wych I ożywionych rozmów 
będą warszawskie ulice. Różne 
to będą rozmeiwy. Powiedzą 
nam o wkładzie francuskiej 
młodzieży w sprawę utrzyma­
nia pokoju na świecie, o pro­
blemach, Jakimi żyje młodzież 
dalekiej Gwatemali, czy też o 
rozwoju meksykańskiej kul­
tury. Dadzą one okazję do 
wszechstronnej wymiany do­
świadczeń. Przyczvnią się do 
umocnienia przyjażni, współ­
pracy i wzajemnego 'szacunku 
między narodami. 

Z jakimi osiągnięciami i z 
3ak\rn dot·obkfem przychodzi 
na Festiwal nasza młodzież? 

• * * Przed dziesięciu zaledwie 
laty kułacy wotali agitatorciw 
p~zybywającvch na wieś ta­
kim wierszykiem: 

ty oglądać motna obraz sła­
bości kraju! A później doszły 
ji-szcze straszliwe zniszczenia 
wojenne, o których jakże ma­
łe wyobrażenie dają rozsiane 
dziś tu i tam ruiny - w War­
szawie czy Gdańsku. Dziesięć 
lat temu kraj nasz siał się dla 
całego świata symbolem zni­
szczenia, w kilka lat później 
awansował do zaszczytnego 
symbolu odrodzenia. 

To o naszym kraju śpiewa­
ją dziś natchnieni poeci, gło­
sząc chwałę 2zn.anwychwsta­
nia m~sst - „róż rozdartych", 
zmartwychwstania wsi zdep­
tanych. Pablo Neru\}a w poe­
macie pod znamiennym tytu­
łem „Tam umarła śmierć" -
opowiada o naukach, jakie 
wyniósł z wędrówki po Polsce. 

Oto one: 
„wiara w życie, głębsza wiara, 
ponieważ z dalszych stron 

przybyła, 

głębsza od śmierci, 
wiara w człowieka co 

zatri umfowal..." 

botnlkaml - nasza inlodzleż. 
Młody jest nasz przemyl!.l, 

młode jest wszystko to, co no­
wego przyniosła naszemu kra­
jowi władza ludowa. Wielki 
też jest wklad mJodzieży w 
budowę nowego życia. Tym 
wielkim przemianom w na­
szym kraju towarzyszyły głę­
bokie zmiany w życiu mło­

dzieży, jeJ roli i perspektyw. 
Wprawiły one już w prawdzi­
we zdumienie wielu „odkryw­
ców" Polski. PG zapoznaniu 
się z nimi i skonfrontowaniu 
ich z życiem. burżuazyjny 

dziennikarz francuskiego 
dziennika „Monde", Georges 
Penchenier, który wędrował 
swego czasu po Polsce, powia­
da: „W kraju demokracji lu­
dowej nie robi się nic bez 
udziału młodzieży: Wszystko 
nawet robi się dla niej i przez 
nią samą". 

Burżuazyjnemu dziennika-

my same powody do radoścl, a 
żadnych powodów do · zmar­
twień. PrzeciwniP.. Mamy ich 
sporo. Są iooebki, w których 
za mało metrów kwadrato­
wych przypada na jedną oso­
bę. Nie rozwiązany jest jesz­
cze trudny problem mieszka­
r.iowy. Place w wielu zawo­
dach są niskie. Zaopatrzenie 
często nie dopisuje. Nie sądzi­
my wcale, że ubrania czy bu­
ty, które nam prezentują wy­
stawy sltlepów MHD, są w 
najlepszym gatunku. Różne są 
te nasze trudności i kłopoty, 
więks1e i mnie1sze. Nie zamie­
rzamy nad tym wszystkim 
bezpłodnie biadolić i narzekać. 
Pragniemy natomiast zakasać 
rękawy, aby uczynić nasze ży­
cie bogatszym, dostatniejszym. 

Czeka ńas jeszcze wiele tru­
du i mozołu. Ale pamiętacie, 
jak to prze<i dzie:>ięciu laty 
daleko wydawało się nam do 
realizacJi jednego tylko z na­
szych ówczesnych marzeń 
do odbudowania Warszawy? 
Daleka wydawała się nam 
droga do realizacji takich pro­
stych - wydaje się dziś -
spraw, jak to, aby nie bylo u 
nas beuobotnych i głodnych. I 
to zestala u nas zrobione. Nie 
wyzyskiem i grabieżą, a tru­
dr:ą, codzienną pracą całego 
naro~u. w tym również naszej 
młodzieży. 

wolucyjny, zyskując sobie pO.. 
parcie szerokich kół spole• 
czeństwa, zaczął wprowadzać 
w życie postanowienia swego 
orogramu. A program Komi­
tetu, zawarty w Manifeście do 
polskiego ludu, był progra­
mem rewolucyjnym, progra­
mem złamania władzy bur­
żuazji i zbudowania )lstroju 
sprawiedliwości społecznej. 

„Nastała godzina wyzwole­
nia - głosi! Manifest. - Lud 
roboczy w Polsce, wyzwolony 
spod jarzma ka.pita!istów, o:-i­
szamlków, zdzierców I wyzy­
skiwaczy, we własne dłonie 
bierze swój los". 
· „Fabryki i kopalnie - gło­
si dalej Manifest - naldy 
wydrzeć kapitalistom„. Prze­
chodzą one na. wlasnaść mu·o­
du I zarząd ich obejmują ko­
mitety robotnicze. Folwukl i 
lasy również przechodzą na 
własność na.rodu. Ziem'.a wło­
ścian pracujących pozostaJe 
nietykalna. W miastach wła­
dzę obejmują delegaci robot­
ników, a na wsi - rady gro­
madzkie". 

rzowi powiedział o tym fakt, 
że liczba słuchaczy wyższych 
uczelni wynosi obecnie ponad 
140 tysięcy młodych ludzi wo­
bec 48,3 tys. w roku 
1937-38; że ilość studentów 
przypadających na IO tysięcy 

mieszkańców jest dziś w Pol­
sce 3 razy większa niż we 
Francji i 4 razy większa niż 
w Anglii; niemal potowa stu­
dentów korzysta z domów 
akademickich, a 68 proc. - ze 
stypendiów państwowych; 37 
proc. studentów wyższych 
uczelni stanowią dzlś synowie 
rGbotników, 37 proc. - syno­
wie mało- J średniorolnych 
chłopów, 23 proc. - synowie 
inteligencji pracującej. W 
szkolach rolnic1.ych kształci 
się ponad sto tysięcy uczniów, 
podczas gdy przed wojną by­
ło ich za ledwie 1.800. W szko­
łach podstawowych, ogólno­
ksztakących i zawodo\\'ych 
uczy się bezpłatnie 3.853.000 
dzieci i mlod1ieży. W ciągu 
dziesitlclU lat Polski Ludowej 
wydaliśmy 700 milionów 
egiemplarzy książek wobec 
420 millonów egzemplllfZY, 
wydanych w okresie dwtft'rzie­
stu lat rządów sanacji. 

* * Dzierżyński przemau:ia do robotników z balkonu pałacu Branickich siedziby 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyjnego Polski w Bialymstoku. Obok-Marchlewski i Kon. 

Ze wzruszeniem przegląda ... 
my dziś pożółkłe już, nieco po­
strzępione, a jakże wciąż 

sw1eze w swej treści dekla­
racje, odezwy, rozkazy i ko• 
munikaty, wydane przez Ko• 

Zespół liinduslo\, który wystqp\ na Festiwalu w Warsza­
wie. 

,,Z przodu Łata, z tyłu lata 
Oto idzie demukrata„." 
Istotnie, lat było dużo nie 

tylko na przetartych spod­
niach „demukraty", ale w ca­
łym o-.szym kra;u. NależelL•­
my przed wojną do najbar­
dziej zacofanych krajów ka­
pitalistycznych. Wystarczy 
przypomnieć, że z co czwarte­
go dziecka wyrasta! analfabe­
ta. Milion dzieci w wieku 
szkolnym nie miało dostępu 
do szkól. O tym, jak bylo z 
wyższymi uczelniamj, wy­
mownie świadczy fakt, fe na 
10.000 mieszkańców przypada­
ło 3,7 lekarza Ten sam ustrój, 
który taką i!0ść lekarzy przy­
dzielil ludziom w Polsce, rok­
rocznie wyrzucał w miastach 
na bruk tysiące bezrobotnej 
młodzieży. W „Pamietnlkach 
bezrobotnych" znalazły się ta­
kie gorzkie słowa, zanotowa­
ne przez jednego z nich: 
„Mam lat dziewiętnaście. 
1 jasno określam swą rolę 
darmozjada. Staję się czymś 
zbytecznym we własnej rodzi­
nie. Uszczuplam bad?. co bądź · 
pokarm młodszym braciom. 

P11 nich 01c1ec niczego nie 
mógł się spodziewać - na 
mnie budował przyszłość. Bez­
robocie jak choroba obezwład­
nia mnie i rozgorycza. Gdy 
Wyciągnąłem pierwszy raz rę­

kę po 9 złotych zapomogi, cale 
lata uderzyły mnie dłonią 

czerwoną w oczy. Po co jes­
tem-:·" 

Oto jak w sytuacji miodzie-

$plewa pieśń wielbiącą do• 
most ·a, które zrodZily się ze 
zgllrtcz i popiołów, „Po!Ako, 
ty nauczyłaś mnie istnieć od 
nowa i śpiewać od nowa ... " 

To zmartwychwstanie spo­
p1elalega; skąpallego w krWi 
kraju jest najglębszym prze­
życiem dla każdego człowieka, 
który ojczyznę naszą odwie­
dza, 

• • • 
Tak już jakoś jest, że nie 

lubimy operować liczba­
mi, mowiąc o tym, ja­
idch zmf,ain po.trafił dokom:ć 
nasz ustrój w ciągu dziesięciu 
zaledwie lat. Warto jednak 
pamiętać, że liczby te są swe­
go rodzaju kluczem, niezbed­
nym do wniknięcia w historię 
lat najnowszych. 

W ciągu ubiegłych 10 ·Jat 
zbudowaliśmy wiele nowvch 
.;alęzi przemysłu: powstała rę­
kami młodzieży Nowa Huta, 
młodzież stanowi ogromną 
l"Zęść zalogi wielkich, nowo­
czesnych kombinatów, jak 
ZPB 1m. Nowotki w Piotrko­
w;e, Jak wielka, nowoczesna 
przęd;zalnia w Rudz\e Pabia­
nickiej, jak •Dwory i Kędzie­
r1yn. Produkujemy dziś wlas­
ne auta ciężara;.ve ' osobowe, 
produkujemy odrzutowce, 
statki ·o wyporności wielu ty­
sięcy ton. 11000 wielkich 
obiektów przemysłowych wy­
rosło w ubóeglvm sześciolec[u 
na naszej ziemi. Budriwa!a je 
- ramię przy ramieniu ze 
starszymi, doś\'{,iadczonymi ro-

Któryż to kraj kapitalistyc~­
ny, nawet z rz~<lu tych nn!­
bogat~zych, może przedstewt~ 
podobną statystykę? Któl'yz 
to ustrói p<"Jtrafll <lokonać tak 
wielkiej rewolucji w dziedzi­
nie oświaty? 

Co się 1.a§ tyczy naszego 
kraju to w ciągu dziesięciu 
lat m~żemy się poszczycić po­
dobną statystyką w takich 
dzje<izinach życia, jak ochro­
na zdrowia. wypoćzynek mlo­
dzieży czy rozwój sportu: 
O.~romną rolę spełnia mlo­

dzież w walce o zwycięstwo 
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. „Nie może nie uderzać 
fakt wielkiej ilości mlod}'Ch, 
zajmujących stanowl~ka klu­
czowe. Stanowi to objaw bar­
dzo rewolucyjny" - pisze cy­
towany wyżej dziennikarz 
francuski. Istotnie, kogoś, kto 
przyjeżdża do nas z Zachodu, 
nie może nie uderzać fakt, że 
młodzież ma u nas w sejmie 
32 .,własnych" posłów. W ra­
dach narodowych spotykamy 
ludzi, którzy na swoją mlodą 
głowę biorą skomplikowane 
bardzo sprawy rządzenia gro­
madą czy powiarem. W wiel­
kich przeds:ębiorstwach, ma­
jących ogromne znaczenie dla 
rozwoju całego kraju, mamy 
na kierowniczych stanowis­
kach młodych techników czy 
inżynierów. 

Któryż to ustrój tak bardzo 
ufa młodzieży i powierza jej 
tak odpowiedzialne zadania? 
Któryż to ustrój daje młodemu 
człowiekowi przekonanie, że 
tylko od ·jego zdolności i pra­
cy zależą możliwości rozwoju 
i awansu? 

Oczywiście, nie zamierzamy 
nikogo przekonywać, że w 
&Praw ie mlGdzieży z,robili.!lmy 
już wszystko, że życie nasze 

jest sielskie-anielskie, że ma-

Fragment wspa.n!alego widowiska tanerznego pt. „Od­
rodzenie", które wyslawi na Festiwalu zespól CRZZ. 

warszawskie ulice. Będziemy 
się w czasie tych rozmów u­
czyć przyjaźni i szacunku dla 
młodzieży wszystkich krajów. 
Zaznajomimy młodzież calego 
świata z naszymi osiągnięcia-

·mi I zamierzeniami. Po war­
szawskim Festiwalu mniejsza 
będzie odległość, dzieląca Pol­
skę od najdalszych nawet 
kontynentów, 

W. ZRAf..EK 

wszeohnego d'llŻy sukces, przy­
jeżdża jak WJadomo wraiz z 
angie!Slkim „Theatre Wook­
shop", którego jest dy:relcto­
rem, na V Festiwal w War­
sza'\~iie. Mac Ćoll chciałby o­

EV AN MAC COLL W t.ODZI bejtrzeć killlka spektakli swo-
jej SZJlu>ki w Polsce i w związ-

Evan Mac Col!, autor zna- ku z tym zapowiedział swój 
nej nam dobrze sztuki „Za- przyjaizd do .Lo<IBi w dniu 30 
trzymać pociąg", która w re- bm. 
ży.serji Romana Sykały osią- Warto tu dodać, ~e „Theałre 
gnęła n.a scenie Teatru Po- Workshop" zdobył sobie ogól­
------------ \ noświatową sławę n.a tego­

rocznym paryskim festiwalu 
teatralnym, gdz.ie pokazał 
dwie sztuki z. qpoki elżb:etań­
sk:ej (ckres pan~"tania Elż­
b:ety I - wiek XVI) - kome­
dię Ben Jens.on.a „Volpon"e" i 
tragedię „nieznanego <}Utora" 
(przypisyw.aną Szclrnpirowi) 
„Arden of F'eve~ham"'. Do 
W.a•rszawy „Theatre Work­
shc,p" przyjeżdż.a z tym &alJlym 
repe1iu.arem. 

ŁOD:ZCY 
„KRAKOWIACY I GÓRALE" 

NA WAWELU 
W dniach 23 i 24 bm. po­

łączone re>poły Te..tru jm. 
S!.efana Ja racza i Opery Łódz­
kieJ wystąpicy ze ~pekW.klem I 
„~r.a•kowiaków i Góral i" na 
dz1edz.ncu waweJ>.kim w Kra­
kowie. Przed'5'.awienie w dnht I 
23 t.m., na którym obecne by­
ły b:orące udzLa ł w uroczy­
stościach <>moąz.am.ych z z3.koń­
czeniem Roku 10-lecia Polski 
Ludowej delegacje ZJgranicz­
ne przy jęte :oost:.<fo ba·rdw go- J 

rąro. Baorwność, narodowy 
charakter w:dow;ska, które 
n.a· wolnym pow:etrzu I przy 
rozs:zerwnej przestrzeni oce­
nicznej zysk<lło zarówno od 
strony wokalnej, j~k t.anecz.nej 
pt7emówiły w pełni nawet do 
lud2li nie znających język.a 
polFkiego. 

Na Stadionie 10-!ecia zbiorq się dziesiątki tysięcy delegatów mlodzieżv i calego świata. 
NA ZDJĘCIU: Fr<1gment m,a;<?l!ie;o Eokazu, , .~ 

W dniu 24 bm. odbyło sóę w 
ramach Dni Krakowa drugie 
pr.zed>Stawiooie „Krokowiiaków 
i Górali", które mimo nie­
spI'Zyj.ających warunków at­
mosferycznych również zosta­
ło przyjęte przez krakowską 
publi=ość bani.ro gorąco i 
serdecznie. 

• 

J est taki rysunek: na balkonie pała.cu Bra· 
nick:ch stoi uśmiechniqty Julian Mar­

chle~ki, a obok, w kasz/kiec.ie •na glowie, 
Feliks Kon. Przed nimi, ze wmle.<foną do 
g6ry ręką, przemawia do zebranych na 
dz.icdz.lńcu robotników Feliks Dzderżyń&ki. 

Ci trzej wybitni rewolucjon.iści, lak do­
brze zmmi pol.,ikiej klas·ie robotnkzej, oraz 
młodszy od ni:h &iward Próchniak, w·ar.: 
szawski metaiow!ec, działacz SDKPiL i 
KPP - stanęli na czele Tymczarnwegu Ko-
mitetu Rewolucyjnego Pair.ki, pierw-
szego prowizorycznego rządu robotni-
czo - chlopskiego na ziemiach pol<;kich. 
Powstał on w B 'alymstoku 30 . lipca 1920 r. 
w warunkach zwycięskiej kontrofensywy 
Armii C7.erwonej przeciwko piłsudczykow­
skim woj&kom, które na.padły na mlode 
państwo ra<lz.ieckie. 

PRAWDA OWYCH DNI 

Bur:IJUaa:Ja, a zwłaS1Zcza .-rawicowe kie­
rownictwo PPS, starała silę za W91Zelką ce­
nę sfałszować prawdę o Tymcz.a1'0l\vym 
Komitecie Rewolucyjnym Polski. lhi!QWa­
la przedstawić jego powstanie jako próbę 
„nasadzenia komuRiz.rnu rosyjskb1i bagne­
tami". USJl!owała zniekształcić prawdę o 
grabieżczej napaści burżuazyjnej Polski na 
ZSRR. 

Jak w rzeczywisto§<:J wyglądała ta spra­
wa? 

W latach 1018-19 fala rewolucyjna ogar­
nęła cały kraj. Za przykładem ludu rosyj­
skiego poi9Cy robotnicy i chłopi tworzyli 
Rady Delegatów - organa władzy rewolu· 
cyjnej. W fabrykach, kopalilliach, huta.eh 
- robotnicy wybierali Komitety. 

· Burżuazję ogarnął strach. Udało &ię jej 
jednak p!"'Zelrwać ten okres i ooławić gro­
żące jej niebezpieczeństw\>. Dz:ęki pomocy 
prawicowych pt-zywódców PPS burżuazja 
umocniła swą wł.adzę. Rozbito Rady 
Delegatów. Machina teriroru xac-L.ęla dzia­
łać n~e gorzej, jak za czasów ca·ratu. Ale 
wystąp'enia ludu polskiego, wybucha.jące to 
tu, to tam - mówiły, że ruch r.ewolucyj,ny 
żyje. 

Piłrudskll, herold kapitalizmu ! militaryz­
mu po!Stkiego, zda:wal sobie E<J;>rawę, że nie 
zdławi Wl"len.ia rewolucyjnego, jak długo 
istnieć będzie RepubHka Ra<l, wskazuiąca 
ludowi pracującemu drogę prawdziwego 
wYZW-Olenla. Toteż kie<ly Sifomotnym fias­
kiem 11akończyły Stię drwie antyradzieokie 
interweneje imperiali-stów aniglo·amerykań­
.slto-francuskkh, Piłsudski skwapl 'wle po­
djął się zadalllia powierwnego mu przez 
siztaby generalne mooarstw zachodni-eh, aby 
pono1wnie uderzyć na Kraj Rad. 
Rząd radzieok.i nie chciał wojny. Wiemy 

leninowSlkiej zasadzie, że kaidy naród ma 
prawo do n !epodleglego bytu, wytrwale 
dążył do uregulowania swoich ~tosunków z 
państwem polskim, Zwracał ~ę z .pokojo­
wymi propozycjami 22 grudnia 1919 r„ a 
na5tępn.ie ponawiał je 28 stycznia i 2 lute­
go 1920 r. Ale Pił~udskl chciaJ wojny. „Ja 
im podyktuję pokój w Mo9kwie" - oświad­
czył buńczucznie. 

Tylko bankructwem mogła się skończy~ 
awanturn.icza wyprawa Piłsudskiego. Ar· 
mia Czet'Wona nauczyła s.ię blć I poknny­
wać wrogów, Gromiąc p'.lsudczykow;:.kich 
najeźdźców, wkroczyła ona na tereny pol­
sJde, niosąc n.a swych sztandarach hasło 
wolności i pokoju. 

Jak wspominają naOC?cni świadkowie 
owych dn ", proletariat pe>l>ki witał S".VO}ch 
sojus2ln:ków chlebem i k\\lial.ami. Zepchnię ­
ty w po!!zicmie poV,ki ruch rewolucyjny 
zacLąl swobodnie działać na wyzwolonych 
terenach. Ponownle rcrzwinęły dz'alalność 
Rady Delegatów w B!a!ymstoku, we ws:ach 
Kt:Upice, Milejczyce, M'.elniki i w itmych, 
ktore miały już za sobą bojowe tradycje. 
o.zywczy w:atr rewo!ucj,j ~lecznej ogar­
nr,ał coraz szersze masy. Marzenia o Pnhce 
wolnej, rządwnej przez lud, nabierały real­
nego kształtu. Proletariat pol&ki mógł 
stworzyć wtaeny ośrc<lek, z.dolny do ooło· 
ż'enia podwal'.n władzy• ludu, do wznl•}że­
nia w.a·lki o Polskę socjalistycmą P1Jlscy 
komuniśo l powołall w Białymstoku Tym­
czasowy Komitet Rewolucyjny Polski. 

W WALCE O NOWĄ POLSKĘ 

Trudne zadania stanęly przed Komitetem 
Rewolucyjnym. Niełatwa to rzecz przystą­
pić do budowy oowego ustroju, i to w wa­
runkach ciężkich zmagań wojennych. Za­
dania były tym trudniejsze, że młoda, po­
wstała zaledwie w 1918 roku z połączenda 
SDKPiL I PPS-Lewicy Komunistyczna Pa.-­
tia Polski (nosiząca jeszcze wówczas nazwę 
KP.RP) obciążona była odz:edz!czonymi po • 
swo:ch poprzednikach błęd.smi, pirzede 
wszystk:m w kwestii chłopsk iej i w kwe-· 
stil narod-0wej. Jednakże mimo W'ieltkb 
trudnośoi, mimo wściekłej nacjonabstycz­
~j pro;pagandj' poil.&kiej burż~d., .rząd re-

• 

m'tet Rewolucyjny. Przemawia z nich myśl 
part:i, która, konsekwentm1e wprowadzając 
w życie przemiany dem-0\kratyczne, zmie­
rzała do utrwalenia władzy robot.ni:ków i 
cblopów, do wyrwania Po1flkl z odwiec-we­
go z;a.cofan:a. W krótk1m okrede sprawo­
wania władzy na niewielkim skrawku zie­
mi polEikiej, przejęto na własność ludu fa­
.bryk!, ~konfiskowano majątki obsz.a11"'1 1cze, 
urr.orzono chłopom podatl:kl i dlugi. Plrzy­
stąpiono do urucham:ain:a zakładów prze­
mydowych, do. odbudowy linli koleio'.vych. 

Komitet z najwiękS>Zym poświęceniem 
kieruje nowymi rewolucyjnymi organarn1 
władzy, ktore powstają w całej Białostoc­
czyźnie. Powołuje orgatl'. bezpleoz.ehstwa 
public:imego - miliaję. Ogłasza też ochot­
n~czy z.a.ciąg do Pierwszego Bi-ałostookiego 
Pullku Robotnkze~o, który ma stanowić 
zalążek rewolucyjnej armii! rolskiej. Mus.i 
ona - czytamy w odezwie - „zluzować ro­
syjskich braci i stanąć .sama w obronde zdo­
byczy rewolucyjnych przed wszy!tkiml, oo 
na te zdobyO'l.6 zbrodniczą rękę podniosą". 

Robotnky i chłop!, czuiją !l!ę gospodarza ... 
m', roczumieją, że pracują dla siebie. Oto 
pilną sprawą była aprow'lz.acja mia~ta. 
Zboże leżało w potkosach. Koni nie było, 
żeby je zwieźć i dostarczyć do młynów. I 
wtedy to Jud:de różnych warstw społecz­

nych postanowili na własnych plecach 
przenieść snqpy, Sam1 młoolii, zaiprzE;gaU 
się do wcrzów. Niebawem pierwsze trans­
porty :1Jboża poozęły nadcllod:i;lć do mły­
nów. 

W ciągłej trosce o najpiln!ej5'le siprawy 
Komitet nle straoił z ocrziu perspektyW swej 
walki. Otwierał PoJakom oczy na antyna­
rodową działalność rod'Zimej burżt1aizji. 
Wskazywał im na podstawowe zadanie, ja­
kim jest walka o obalenie władzy burżua„ 
z.ji w całym krajµ. 

Młody rząd i młoda KPP nie mogły się 
ustrzec przed błędami. Np. nie rozdano 
chłopom s>komiskowanej ziemi obs~mi· 
czej. Ale to, co dokonane zostało w iak: 

. krótkim czasie świadczyło, jak wiele może 
w.1ziałać lud pracujący, gdy bierze wladz~ 
we własne ręce . 

WLADZA NA ZAWSZE NASZA 

Wiara w zwycięstwo rewoluoji rosła z 
dniem ka.żdym na całej ziem.i polskiej. Kla­
sa ·robotnicza Warszawy z niecierpliwclc'ą 
C7.ekała na przybycie rewolucyjnej władzy. 
Burżuazja, ogarnięta strachem prze<l utra­
tą :;wego panowania, wpadła we wście>k­
łość. Cala reakcyjna prasa, przy szczegól­
nym jazgocie prasy pozostającej na u~lu­
g.ach prawicy PPS, rozpoczęła l!lagonkę 11a 

rząd rewolucyjny. 
J a.kże charakterystyczny szczegół podaje 

Marchlew,:ki: „Wpadł nam w ręce egzem· 
plarz „Dwugrosozówki", w której donoszono, 
że zostali rozstrzelani ra<lni miasta, lekarze 
- Siema.szko i Gl:nski. Moglem sprawić 
sobie &atysfakcję i powinsizować p. Sie­
ma-szce, który prawwał w Wydziale O~hro­
ny Zdrow:a, że będ:z;ie snadż żył długo, &ko­
ro go fama uśmiercila; p. Glińs;k:emu też 
włos z głowy nie spadł". 

Krótko, bo ki'lka zaledwie tygodnd, trwał 
ten pierwszy w naszych dz!ej•ach okres bu­
dowy fundamentów nowego, wolnego życia. 
Zjednoczone siły kontrrewolucji spowodo­
wały powstrzymanie wyzwuleńczego pocho­
du Armi i Czerwonej. Polska znowu zn.al.a.zła 
się niepodzielnie w rękach burżuazji i ob­
~zamictwa. Uczyniły one z ojczyzny po-nu­
re sie<ll:sko terroru, wyzys.ku I nędzy. Do~ 
prowadziły kraj do tragicznych dni wrze­
śnia. 

W latach międzywojennych w~pomnlenia 
o p'.erwszym rządzie rewolucyjnym krzepti­
ły szeregi klasy robotn'.czej, W Białostoc­
czyżnie krążyły legendy o bohaterskich 
czynach rewolucjonistów 1920 r„„ Owe 
piękne dni były i są dla naszego narodu 
swiadectwem, że wQłność ludu polskiego 
jest nierozerwalnie związana ze 21wyc:ę­
stwem Idei markS'iz.mu-lenin,izmu, z bra­
ter~ką przyjaźnią wielkiego Kraju Rad. Tę 
historyczną prawdę potwjerdzil rok 1944. 
Zwycięstwo ZSRR nad fasrzyzmem sllwm-zy~ 
Io warunki do ujęcia pI'Zez lud polski wła­
dzy. Tym razem już na zawsze. 

„To, o co walczyliśmy w 1920 roku, dziś 
stało &'ę ciałem" - powiedział w rozmo­
wie z nami tow. Grzegorz Sie,n-kiewicz, je­
den z bylych c:zlonków rewolucyjnej wła­
dzy w Krynkach. Naród polski z pietyz­
mem przechowuje sztandar, który b:ało­
stocka klasa robotniC"Za wręczyła w owym 
cza~ie Komitetowi na w:elkim wiecu pned 
pałacem Braniek'.ch. Ten sztandar jest 
symbolem więzi naS>Zej rewolucyjnej prze­
szłości i teraźniejszości. Przypomina nam, 
że naszym naczelnym zadall1!:em jesit walka 
o triumf i:dei socjai1iz.mu i pokoi .i. 

BRONISŁAW TBO!llSKl 



STR. ł 

Z wizytą u węeierskich sportowców 
(Nasz wysłannik relacjonu[e) 

. I Węgierscy sportowcy nie pró:l:nują. Autokary rozwoią 
Ich na warszawskie boiska. Wśród licznej ekipy tego 
państwa brak jest jeszcze lekkoatletów. Przyjadą dziś ra­
no, zaraz po zakończeniu międzypań~twowego meczu 
Węgry - Finlandia, który rozgrywany jest w Helsin­
kach. Wszyscy cieszą się z ~11kcesów swoich rodaków, 
odniesionych w kraju tysiąca jezior. 

- Nasi lekkoatleci są w wlell(ieJ formie­
mówi mistrzyni Węgier w skoku w dal, Olga 
Gyarmati. Liczymy na trzy zwycięstwa: Ko­
vacsa - w pojedynku ;o: Chromikiem na dy­
slansie 5 km oraz Folexa i Foeldessy'ego w 
walce z Grabowskim. 

- A jak wypadnie skok w dal w konku­
rencji żeńskiej? 
-Mogę mówić tylko za siebie. Przygotowy­

wałam się do Festiwalu niezwykle solidnie. 
Na treningach osiągałam regularnie skoki w 
granicach: 5.90 m - 6 m. Myślę, że będę 
godną rywalką dla Winogradowej {ZSRR) o­
raz Krzesińskiej i Chojnackiej {Polska). Obok 
skoków w dal startować będę również w bic· 
gu na 80 m. przez płotki. Ostatnio uzyskałam 
nawet niezły czas {I I 3 sek.). Oczywiście, iż 
przy silniejszej konkurencji stać mnie nie­
wątpliw ie • będzie na jeszcze lepszy wynik. 
Przypuszc~am, że zmusi mnie do tego wy· 
śmienita biegaczka. australijska Strickland. 

turnieju piłkarskiego Il MISM, 
ale gdyby zachodziła potrzeba 
wymienienia kandyrtatów do I 
miejsca, w żadnym wypadku 
nie można by było pominąć 

węgierskiej drużyny piłkar­

skiej. 
MICHAŁ STRZELECKI 

- Czy w ekspedycji lekkoatletycznej Wę· 
gier znajduje się dużo młodych talentów? 

- Naturalnie. Wspomnę tylko - mówi 
Gyarmati - o 17-letniej uczennicy budapesz-. 
teńskiego gimnazjum, Were Neszmelyi. Do 
jej największych sukcesów należało zajęcie 
V miejsca w biegu na 100 m .. Działo się to 
na mistrzostwach Europy w Bernie. Jej naj· 

NA ZDJĘCIU: cwtowy ptywak świata Tum­
pek {Węgry) i KTaska {Polska> w towarzys­
twie plywaczki chińskiej na basenie CWKS 

w Warszawie. 

lepszy tegoroczny wynik na tym dystansie 
Ze świata 

wynosi 11,8 sek. . SondOł fharos· (Węgry) pobił rekord św;ata na 1.SOO m 
- Jest to mńj rekord życiowy - dorzuca podczos meczu lekkootletycznego Węgry - fin'ond:a, 

stojąca obflk nes sprinter ka, o której była uzyskując Śffletny CZO• 3.40,8. Wynik ten jest lecny o 
mowa. Przyjechałam na igrzyska z tą myślą, 1 sek. od rekordu Austrolijctyko Landy, ustanow:onego 
że właśnie tu, w Warsz.awie, zdołam ten re- role temu no tym samym stodionie. 

Zawody w Helsinkach wygrali tdecydowon~e Węgrty 

kord popra\Vić. ' 120:92 pkt., 1o}mujqc 14 pierwuych m~ejsc no 20 ro:e-

W trakcie nasze} rozmowy zwrócił uwagę gran·1ch konkurencji. 
obecnych na stadionie wspaniały Jot oszcze- lharos, kt6rego tobactymy na li MISM w Worszowle 

P
u. To również mł0dziutka lekkoatletka Jest więc trtykrotnym rekordzistą 1,,;010. Opr6cz blogu n~ 

t.500 m jest on rekOł"dzistq na 3.000 m I 2 milo. 

węgierska Elzb1eta Vigh nie-·--------------------------
śmiało dokonywała próby w 1 

swej konkurencji. Ostatnio po­
biła ona nawet rekord w rzu· 
cie o~zczepem, uzyskując od­
ległość 49.84 m., a jej trem'r 
Kotlay twierdzi, że jeszcze w 
roku bieżącym zdolna jest ona 
przekroczy(: pięćdziesiątkę. O· 
czywiście, w rzucie oszczepem. 

JAKĄ KLASĘ 

REPREZENTUJE 
PU.KARSKA DRUŻYNA 

WĘGIER? 

Zespól ten wy~tąpl w Polsce 
w składzie opartym na szkie· 
lecie drużyny Kinizsl, która 
zajmuje trzec:e miejsce w I li­
dze. Przedstawiciel redakcji 
„Nepsportu" uważa, że zespół 
ten Jest lepszy od jedenlł~tki, 
która przegrała w Warszawie 
23 bm. W drużynie gości znaj­
duje się kilku piłkarzy bro· 
niących już barw narodowych 
swego państwa. Są to: środko­
wy napa~tmk - Tihy, prawy 
pomocnik - Sabo, bramkarz 
Kiłlrn I prawy łącznik ~War­
ga. 

Trudno w tej chwili przewi-
dzieć, kto będzie faworytem 

SOBOTA 

Gc>dr. 15.30. Stadion prry al. Un~ 2 
~ ptopcgandowe iawod'f w lek.ko­
oit:letyce, zapasach J podnosteniu clę­
iarów. 

Gc>dr, 15.30. Stocllon prry ut. Kiliń­
skiego 188 - towody lekkoatletyczne 
KS im. Stcllno - reprezentacjo LZS 
woj. łódrkiego. 

Godz. 17. Stadion prry al. Unii 2 -
mecz p lłkcnkl o mistrzostwo PolskJ Ju· 
ni~rów Włókn i arz: (lódf) - AZS 
(Gdańsk). 

Godz. 17.30. Boisko prry ul. diirc•· 
dowej 28a - mect pilko.rskl fćdtkie] 
kiesy A KS im. Marchlewskiego - Bu­
dowfoni: 

NIEDZIELA 

Godr. 9. Strzelnica no Mani - i:a· 
wody strzeleckie do rt:utk6w. 

Godz. 11. Stod lon prty ul. Kilińskie­
go 188 - mecz: p:łko-rski o mlstn:ostwo 
Il! ligi KS im. 9 Majo - Concordia 
(Piotrków). Pnedmecz godz. 9: KS Im. 
P Moja IB - Sporto IB (kiesa A). 

Go<lt. 11. Bolsko Wid?e\'llO - mecr 
piłkarski lódtklej kiesy A: Unio - Wi­
Fa-Ma. 

Godz. 13. P61nocna 36 - tow~rryslcl 
mea bokserski : BudowlonJ - GWKS. 

Godz. 15. Boisko środkowe w Parku 
ludowym - mea pilkorskJ l6d1k!ej 
kiesy A: Gward ia - KS im. J, Stalina. 

Godz. 17. Tor żużlowy przy pl, 9 Ma· 
)o - mecr żużlowy o m'.strtostNo 11 
ligi Sparto (t6dź) - Stal (Żychlin), 

PONIEDZlALEK 

Godz. 17, Stadion przy al. 

Unii 2 międzynarodowy 

mecz piłkarski w ramach li 
MISl\1 pomiędzy reprezentacją 
Karl l.\larxstadt a belgijską 

dl'llźyną FC Liege, 

Szwendrowski - Nazimek 
na żużlu· 

lat Jul donosllllmy, jednq • !Jłó,.. 

nych pnyc.tyn wysol<i•J poralkl !uilow­
ców lócbkle) Sparty w Rybniku był 

twardy tor. Wcioraj kierownictwo sek· 

Bokserski 
rozkład jC1zdy 

Joł< lu! donosllilmp, ro19rywkl I I li 
lig1 bokserskiej ro1poc.1nq się a wrte• 
Inio br., o plerw11a rundo 1okońc10· 
na 101tonle 20 listopada br. 

W mittnostwach 11 ligi 1 nastego 
terenu walczyć będq lny 1espoły1 puy 
nym Wł6knian (tódt) I Concordia 
(PiotJków) 1alic1one 1ostały do grupy 
I, o Gwardio (lódi) do grupy 11. 

Kalendar1yk rotgrywek I rundy dla 
łJch iespotów prz:edstawia się nastę· 
pujqco: (druiyny wymienione na pierw· 
urm miejscu sq go11>odanami) 

I WRZ~NIA 

Concordia C:WKS (Bydgoucz) 
[Piotr1<6w). 
Włóknion (Łódi) - Cracovła. 
Sparta (Ziębice) - Gwardia (lódi), 

18 WRZE~NIA 

Concordia (Plolrl<ówj - Sial (Wro­
cł<1w). 

Gwardia (Opole) - Wlóknlart (l6di). 
Gwardl11 (tódi) - Wlókniarx (KałiłZ). 

a PAtOZIERNIKA 
lud owiani 

[Piotrków). 
[Wamawo) - Concordio 

Włókniarz 
gos1c1), 

[t6dł) • CWKS (Byd-

Bud owiani 
[tódi). 

(Pomań) „ 

16 PAtOZIERNlKA 

Gw11rdia 

Concordia (Plolrl<6wJ - Cracovia. 
Budowla<li [W·wa) - Wlóknian (lódi). 
Gwardia (l6dl) - Kolejan (Byd· 

gosu;1). 

30 PAtOZIERNIKA 
Wlóknlan (tódi) - Concordia [Piotr­

ków). 
Gwardia (W-wa) • Gwardia [l6di). 

Gwordia 
1J LISTOPADA 

Concordia (Piotrków) 
(Opole), 

Wlóknlarr (tódt) - Stal [Mielec). 
Stoi (Łabędy) - Gwardio (tódl). 

20 LISTOPADA 
Stal [Mielec) - Concordia (Plolrl<6w). 
Stal [Wrocław) - Wł6knian: (lódi). 
Gwardia (tódi) - Stal (Radom). 

Aldo Emil~ente 
w Warszawie 

c/I iulł01ffj Sparty rawladomlło nos, 
łe w 1.wiqiku i tym, doiyło protest do 

PZMot. w Won.iawle t wnioskiem o po• 

wtónenlo tego a.potkonło. Protest Spof<o 

ty ma wstelkle Hans• powodt:enia, 

gdrf podobne wnioski wrsunął obser• 

wotor z romlenło PZMot., ob. Grela 1 

KraJc:owa, który brł obecnp na mec:iu 

w Rrbniku. Zanim Jednak ncutqpl 101• 

1tnygnłęde tego sporu, w nled1lel• 

iui1owcy Sporty ro1egrajq kolejny swój 

mec." mi1tnowsk1, tym raiem w todtl 
ze Stalą (R1eszów). W druiynie Rze­

szowa JtartuJ• m. In. repra1entant Pol· 

Mel Nazimek, który na ł6dzkim tone 

w ramach lego spollkanla zmierzy si• 

z m1strzem sportu S1wendrowsklm. 

Poaqtek 1awodów o god1. 17. 

Czarodzieje 
zakrzywionej 

laski -Do niedawna bylem przy. 
sięg!ym zwolennikiem pil­

ki nożnej. Wczoraj stanowis1"o 
moje ulegto radykalnej zmia­
nie. Stalo się to pod wplywem 
gry hokeistów hinduskie/i. Wi­
dowisko oylo naprawdę nie­
cudzienne. Na boisku uganiało 
się za pileczko, ki!lcanaście 
ciemnoorqzowych sylwetek. 
Niektórzy z nich grali w tur­
banach albo boso. Ale ani tur­
bany, ani brak outów nie prze­
szkodzity im w demonstTOwa· 
niu najwyższej sztuki gry w 
hokeja na trawie. 

Kiedy przyjmowano poda­
nia, pil ka forma!n ie przykleja­
la się do kija. Precyzyjne, sil­
ne strzały tylko z Tzadka mi­
jal11 bramkę. A do tego .docho­
dziła wspaniala, typowa dla. 
południowców, szybkość oraz 
blyskawiczny refleks. 

Gdy po skończonym tTenln­
gu ze strony obseTwatorów za­
częty po.dać słowa zachw11tów, 
zażenowani Hindusi wyjaśnia-

Do Warszawy przybył na II Li, że to przecież spoTt naro· 
· l n do wy ich kraju i że Pola~y o-

M IS M jeden ~ nai epszvc 1 siqgnq na pewno wkTótce taki 
crawlistow śwLata, finalista .

1 

sam poziom. Może i osiqgnq, 
olimpiiski Aldo Eminente ale nieprędko, bo u nas ta 
Francuz, mimo że ma d<Jpiero 
24 l t d ·i · ż sukcesy na dyscyplina spoTttL nie osiągnę· 

. la a, 
1
° nos

1
1 . 31.Lh ś . t. 0 I !a jeszcze dużej popularności. 

wie i.i p ywa mac wia a. -
1 

· d · · · z d' h,. 
t t · b ! d · 1 mię- Inacze3 zie3e s1ę w n rnc 

d
s a mo dra on u tz1ran1·nw1·u w Tam hokei no. trawie uprawia 
zynaro owym u ~ I · ! d n h' ó · 

B l · dzi wygra! lOO m tys1qce m o. ~c .c .• opc w, .co 

t
ardce ome, dg ._ e •as· n 59 7 1 

stwarza mozltwosci wystaw1e-
s . ow. w ourym c~ 1o , . . . • 

• E · t t · d · · obec ma na raz kz!lmnastu rawno· 
. ~tnen e ~ter zi, z_,e . - rzędnych drużyn, z których 

ni~ 3est w. mena~leps-ei . for- · każda by!aoy w stanie pol<onać 
mie, ale .1uz W dmu przy3azdu najsilniejsze zespoły europei­
zubrG'.t się do sumienneJo tre- ~ k' 

_ jak oświadczy! - bardzo NapTawdę warto wubrać się 
ningu. WUTSZUWSMl plyu;alnia ·1 s te . 

mu odpowiada. Trener Yran- w podr~z do Warszaw:ii. aby 
cuza - Pierre Barbtt jest za- , poza wielu atrakc1am1 Festi­
chwycony warunkami tren in- walu uj.rzeć . w akcji ws~ania­
gu, jakie stwoTzono w Wr.rsza- !ych .m1strzow w hokeiu na 
wie plywakom - uczestnikom trawie. 
II MISM. M. STRZEL. 
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Można by przyspieszyć 
tok załatwiania spraw 

Z OKAZJI V FESTIWALU -
Pokazy lotnicze 

za~owiadają się bardzo interesu~ąco w wydziale Rent i Pomocy Społecznej _Jak. jut informowaliśmy, w skl. Obaj pllocl wykonają peł• 
niedz i elę, dnia 31 lipca o go- ną akrobację, a więc korko­
dzinie 11, na lotnisku LPZ w ciąg, ~·.1ę, zawrót, lot na ple­
Alek.sandrowie, w ramach u- cach itd. 

Nie wystarczy być chorym 
lub starym, ażeby starać się o 
rentę w Wydziale Rent ~ Po­
mocy Społecznej. Przede wa.y­
stkim trzeba być derpliwym l 
mieć bardzo dużo cz.asu. W o­
kresie starań o rentę czy za-

Wojewódzka Ra.da 
Związków ZawodoWYch 

w Lodzi 
~ra.sza na 

WIELKI FESTYN 
pod hasłem: 

Pozdrawiamy uczestników 
V Swiatowego Festiwalu 
Młooziezy t Studentów. 

Festyn rozpocznie się o go­
dzinie 13 w dn. 31 bm., w 

parku 19 Styc:imia 
(Helenów). 

siłek trzeba kilkanaście razy 
odwiedzić Wydział Rent I... za­
wsze przepisowo odczekać w 
kolejce 2 do 3 godzin. 

szych kobiet prowadzi gospo­
darstwa, opiekuje się wnuka­
mi itp. Ludziom chorym rów­
nież nie przynosi pożytku od· 
siadywanie kHku godzin w za­
duchu i wrzawie. O ileż chęt­
·niej, i z pożytkiem dla zdro­
wia, woleliby oni posiedzieć 
np. w parku. 

r?czystości związanych z obję- • Skok z 15-sekund-orwym o-
ciem s20efostwa przez zaic&lil późn'eniem otw · do 
ZPB lm. Staljna nad Aero- chro~u wykona a~~at :Pf r: 
klubem Łó:lelk'm odbęd · ' o a ce 
w' lk' · • . ą się ski. W grupowym po'l<a?.ic sP<l• 

ie , ie pok~zy lotrucze. dochronowym wezmą udział 
Dziś podaJemy program tej skoczkowie: Jóźwiak, S?.m\dt t 

ii:iiprezy. Na wstępie odbędą Banasiak. 
s1ę loty szybowców za wyclą- J k · ld · k 

W tym nle5zczęsnym dziale garką. Na „Salamandrze" po- a. więc w. zimy po _u 
informacji, który jest „wąskim leci pilot Pluskota K _ lotmczy zapow1.ada się nie· 
gardłem" całego wydziału, na-I marze", Zarycki. „ivr~c~~·•"st~- zwykle interesuj~co i na .pe· 
leżałoby, i to szybko, wprowa. rować b"dzie Dan'ole k' wno. d_ostarczy widzom wiele 
d „ g · · " '- ws 1. wrazen 

zic pewną reor amzacię pra- Polem wystartują dwa szy- • 
cy. :i;;·z~de wszyslku~ zaś u- bowce akrobacyjne. Na „Ja- -------------­
wolmc Jedyną Ul'Zę~uJą~ą. tam s'--zęb i u" poleci pilot Przybyl­
pracownicę przynaJmn"_eJ od ski, a na „Bocianie", Jóźwiak. 
~l~y opowuµJców._ Niewąt- . Obaj szybownicy na dużej wy­
P!"w1e .s•prawą tą zarntere~uie \ sokości wykonają kilka cfek­
S1Ję k1ero~ctwo. Wydziału townych figur akrobacyjnych. 
Rent .. Sąoz,1my, ze pewneg<; Na€·tępnie odbędą się ewolu­
rod:iaJ~ narada z . . petentami cje na samolotach. Na „Zlinie" 
P?zwo11 łaby r6wmez. u'opraw- / lecieć będzi~ pilot Szylberg, a 
n i ć pracę tego wydz;ału, CSS-13 pokieruje Kędzielew-

Koncert 
piosenek 

i melodii taneczn~ch 

świata 
W programie: sport, humor, 
tani~. śpiew, konkursy. 
W części artystycznej weź­
mie udział orkiestra sym­
foniczna MPK pod dyr. 

Większość rencistów i kan· 
dydatów na rencistów, to do­
brzy znajomi, chociaż poznali 
się dopiero na terenie Wydzia­
łu. W pokoju tzw. informacji 
odsiadują zwykle swoje bardzo 
długie „godzinki". Chociaż nie­
derpliwią się, narzekają, w za­
sadzie nic na to nie mogą po­
radzić. Za wąską barierką sie­
dzi tylko jedna urzędniczka, 
która :ialatwia kilkanaście 
spraw. Ona udziela informacji 
w sprawie rent, wydaje i 
przyjmuje wnioski, sprawdza 
przeróżne dokumenty, szuka 
w aktach wielu spraw. Brak 
jej często czasu na dokładne 
wyjaśnienie, jakie forrnalnośd 
trzeba załatwić, skąd przynieść 
zaświadczenie itp. W efekcie 
kandydat na rencistę zm·;szo­
ny jest nieraz przychodzić do i-------------------------­ W dniu otwa11:cia V Swia• 

towego Festiwalu lMl:odzie­
ży i Studentów odbędzie się 
w naszym mieście jeszcze je­
dna ciekawa impre:ia - kon­
cert p:osenek l melodii ta­
necznych śwhaita w wykona­
n'.u zespołu ro1istów, którzy 
w cza.sie trwan'a Festiwalu 
będą występowali w Warsza­
wie. 

D. Dobkiewkza. 
W solowych numerach wy· 
stąpią: Wilczyńska, Stefań­

ska, Marchut, Łapiński. 
Konferansjerkę prowadzi 

W. ~koczylas. 
Po festyn'.e 

ZABAWA TANECZNA. 

Mnóstwo 
atra.kcy;nych towarów 
z importu w POI 
Jutro, dnie 31 lipco dom'1 tO'Norowe 

przy ul. Piotrkowskiej ćO I 98 będq 
otv.arte w godzinach międz.y 10 o ~a. 

W sprzedaży ukożq s•ę: tlcnniny I 
ubraniowe wełniane import?Wone 1 

dzialu informacji kilka, a na­
wet kilkanaście razy po to 
tylko, aby dowiedzieć się, że 
brak mu jeszcze jakiegoś do­
kumentu. 
Obserwując pracę tego od­

działu w Wydziale Rent odno­
si się wrażenie, że wszystkich 
intere<;antów traktuje się tu 
jako ludzi, którzy mają wyjąt­
kowo dużo cz.a su, kl órzy tnO· 
gą bez żadnej szkody i str'łty 
poRiedzieć. względnie postać w 
kolc·jce nawet kilka godzin. Nie 
trzeba szerzej uzasadni.::ić, że 
stanowisko to jest z gnmtu 
niesłuszne. PrzeC'ież wiele o­
sób starających się o renty 
pracuje jeszcze. wiele sUlr· 

Belg i.i w cenie zł 630-750, tkoniny no I 
pokrycia „King" w cenie 76~ zł. 1cgor· 1 r;:o. 
lei francuskie I szwojcorskie w cenie W 
1.200-2.000 zł, pralki e 1e1c.trycu1e Im· (7:\ 

M<1larstwo 
Rzeź Im portowone z NRD, mosz.ynki do mięso VJJJ1 

l NRD, akordeony, obuwie lmpo"'lOYłe ~ 
domskie I męs:k:e, rod1oodbiorni:C. pro- 'UJjjl Grafzka użvtkou·a 
d~~cJI kr~Jowef~ jak ::Syren(', „Mazu· 
ry 1 ,,lux , „P·o.niP.ry I wiele •onych 
atrakcyjnych tO\"Jarów. 

Wieczór 
w Klubie MPiK 

na wystawie 
uczniów SOA 

Można by u nas ... 

W koncercie, który został 
zorganil()wany st-aroniem Pol­
skiego Komitetu Organizacyj­
nego V Festiwalu oraz Zarzą· 
du Łódzkiego ZMP wezmą. 
udział: Yvette Nonnand Ma­
ria Walewska, Ale~ander 
Saniewski - piosenki róinych 
narodów, Stanisław Micb.al· 
czyk - recytacje oraz orkie. 
stra jazwwa p, d. Jana Wala­
ska. Konferansjerem będzie 
Antoni Jaksztas. 

Koncert odbędzie się 31 li.P­
ca br. w hali Włókniarza w 
godzinach 15.30, 18 i 20.30. Bi­
lety w cenie 3, 6, 9 i 12 zł roz. 
prowadza „Orbis" oraz ~rzą­
dy dzielnicowe ZMP, a w dniu 
koncertu będą do nabycia od 
godz. 13 w kasie Włókniarza.. 

Dziś, w sobotę, 30 bm„ o god1. 19, 
odbędzie s ię w Klubie MPiK wieczór pn. 
„Sprawy międzynarodowe''. Sytuację 
międzynarodowq omówi red, Henryk 

W lokalu CBWA przy uhcy 
Piotrkowskiej 102 czynna jest 
obecnie wystawa prac uczniów 
Społecznego Ogniska Arty. 
stycznego, obrazująca ich ca- Sciany wielu łódzkich domów 
łoroczny dorobek. ,,zdobią" dawno nie aktualne 

Na całość wystawy sk!ad 2 odrapane reklamy. Tego TO· 

Dochód przeznaczony jest 
na Fundusz Pomocy Młodzie­
zy Kolonialnej. 

Sperber. 
Po wieczorze wyświetlony będile film 

węglerskl pt. .,Porucznik Ralcoctego", 
Wstęp wolny. 

RADIO 

się kilkanaście akwarelek, d7aju „oz~oby" nie tylko Festyny 
i zabawy 

przeważnie studiów portreto- ' nie doda1ą uroku naso:emu 
wych i martwych natur, oraz miastu, ale przeciwnie, bar­
rysunki I szkice. Dział grafiki dzo szpecą. Jak dotychczas, 
użytkowej reprezentuje kilka nikt jakoś nie wpadł na po· 

SOBOTA, 10 LIPCA 1955 Il. próbek z wrorami opakowań. mysi zlikwidowania t11ch ob-
FALA 20a.1 m Coroczn wystawa prac s'lcurnych malowideł. 

W dnlu Jutrze}szym Ozlelnlco Poles1• 
ZMP orgoffizuje w porku PoniotoNlk~„ 
go od godz. 11 w elki festyn 1udowy. 
w ptDglTNnil ,,.,.,,SllffPY Z#l(l'ofów a,,.,,,.. 
Jłycznych, mUtykó taneczno /tp. WIADOMO$C11 s.os, 1.00, 1.09, uo, uczniów Społecznego Ogniska W Tomaszowie Mazowieckim 

12.ot, 11.00, 11.ts, 21.30, 2.J.so. Artystycznego wywołała wśro'd natomiast na nuste;· ścianie 
7.45 Tońce ró!nych na~6w. B.00 " 

Koncert rouywkowy. 8.30 Słuchowisko mi~zkańców Lodzi dość duże jednego z domów zrobiono nie 
Miasteczko Festiwćlo"Ne transml1:o-

wać będtle pnez głośnHc~ uroi:iyJtośt! 
ob.~aioio fiest'.wo1u w Wonzcr..vl'!, Po 
potudn1u w -por1..u \m. \-\lbnero od~ 
drle si~ zabawo. 

pt. „Piorwny b'wok". 12.15 \Jtwory zainteresowanie. Wiele osó"o Po tylko pomystowq, aktualnq, 
Fortep'onowe kompotytorów rosyjskich.· obei'rzeniu wystawy i zapo- ale t estetycznn de){oraci'• 
12.30 „No swoj.skq nutę", 12.SO Audy· "' " 
cjo dla wsi . 13.10 Poludnlowy <onceit znaniu się z eksponataml ?.l(ło- (zdjęcie górne). Sqdzimy, że 
popularny. 14.10 P'.eśn l orgenty•hkie I siło chęć wstąpienia na kursy ten pomysł można wykorzy· 
hinpońskre 14.30 Muzyka tanecrna I SOA, gdzie wykładowcami są stać także w Łodzi. Odznaczenie 

bobciterskie~o 
strażaka 

rozrywkowa. 15.00 Utwory fo·tepia.no--
we Be•thov&na. 15.25 Konceot rot- znani łódzcy plastycy l histo-
rywkowy. 16.10 Ze1poly iwlethcowe rycy sztuki. ') 
frt•d mikrofonem. 16.30 Motolko mu· Wszystkich zainteresowa- Sladem artykułu 
tyczna. 17.00 Audycja sl<>Nno-mutyet- 6 naszego 
na dlo dz ec1. 17,45 Muiyko roiriwko- nych warunkami studi w w -----------~----~:!.....:.._:...;..:, 
wo. 18.20 Felieton oktualny. 18.35 Pl„ Spolecznym Ognisku Arty­
śni I melodle ludowe. 19.00 Muzyko I ~tycznym informujemy, te wy-
aktuolnośc·. 19.25 Audycjo ~i teracko I · · d leszcze o piaskownicach W styczniu br. w Północno­

Lódzkich Zakładach Przemyslu 
Zg~zebnego przy ul Nowotki 
nr 106 miał miejsce wypadek 
oberwania się zbiornika wod· 
nego, o czym swego cz.asu in­
formowaliśmy, W czasie wy­
padku strażak, Zenon Flor­
czak, znajdujący się w sąsie­
dnim zakładzie pończoszni· 
czym, przystąpił natychmiast 
do akcji ratowniczej. Z nara­
żeniem wlasnego żyda usunął 
umiejętnie przewody grożące 
porażeniem i uchronll w ten 
sposób jednego z rannych pra­
cowników od niechybnej 
śmierci. 

„Pleśń wędrowc6w". 19.55 Mutyko to· k ady i UJJ~la prowa zone są 
necrno. 20.35 Pio.senkl radz;ecłclo. W godzinach popołudniowych, 
21.00 Frogmenty ogólnopolsklego prze· tak że nie przerywając pracy 
g.lqdu wojskowych omotorsklch zespo- zawodowe]' można uzupełnl11ć I 
łow ortystyc:znych. 21 .SO Uwerturo do , . • 
op. „Nobucco". 22.00 •• z całego $wio- I rozwijać swe zamtere60wama 

W maju br. opublikowaliś­
my artykuł pt.: „Gdzie mamy 
się bawić", w którym wskaza­
liśmy na istniejące zamec:lba­
nia w nowowybudowanych o· 
siedlach. Konkretnie chodziło 
nam o z.ałożenie - oczywi$cie 
tam gdzie warunki terenowe 
pozwalają - zieleńców, pia­
skownic dla dzieci i ławek. 

zapewnień DBOR 1 Zarządu 
Zieleni Miejskich nie ul~gla 
wielkiej poprawie. W wielu o· 
siedlach nadal nie ma ławek, 
zieleńców, a ?.Włas.zcza piasko­
wnic, mimo że lato w pełni 1 
że na urządzenie ich pot=zebd 
raczej niewielkich środków. 

to". 23.00 Koncert wiectorny. artyiStyczne. 

TEATRY 
IM. ST. IARACZA (St. Jaraczo 27) -

dnia 30. VII. - god1. 19 - „Ballo· 
dy I romanse", dnia 31. VIT. - god1. 
16 - „Tobe czasy", godz. 19 - „Boi... 
lody 1 romanse". 

POWSZECHNY (Obr. Stallngrodu 21) 
- dnia 30. VII. - godz:. 19 - „za ... 
trzymać pociQg", dnia 31, Vll. -
godz. 19 - „NotJczyc.el tańca". 

ESTRADA SATYRYCZNA ful, Traugut­
ta 1) - dnie 30 I 31. V[!, - godz. 
19.15 - „B~hater z romansu"! 

WYSTAWY 
W saloch Muzeum Sztuki (Wl~c:­

kowsklego 36) - wystawa pn. „Re-­
wolucjo 1905 r. w lodzi I okręgu". 
Wystawo aynna we wtorld, środv I 
czwa.rtlc~ od godr. H do 20, w p'.qt• 
kl I soboty od godz. 9 do 15, w nie­
dziele od godz. 10 do 16, 

* * * PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Pi<>tl" 
kCYWsko 102). - Wystawa prcc ucz­
niów Społ. Ogniska Artystycznego -
ezynno cod.liiennie oprócz: ponie· 
dz:iałk6w od Sjodz. 10 do 13 1 od 15 
do 18, w n.iedrlelo od god.z.. 10 do 
18. 

* • * Wystawa Drzeworytu Ch i ńskiego w 
Ośrodku Pre>pogaody Sztuk; (perle 
S ienk;ewlc.zo) - otwarto codzl-enn~e 
(prócz poniedJ.iałk6w) od godz. 10 
do 181 

KINA 
BAŁTYK (Norutowlc.zo 20} - „Wróg pu-

bliczny nr 111 
- godz.. 16, 18.15, 

20.30. 
GDYNIA (Tuwlmo 2) - Progrom fil· 

mów dokumentalnych I kulturolno­
oświ atowych: - „Gdy 202 nie od· 
powiada", „Bajka o piesku". ,,Sport 
rodz:ieeki 9·54" - goch. 18, 19, 20. 
Prcgram dlo najmłods:r:ych: - ,,N ie-­
bieski lisek", „Somolubno małpko", 
„Garnuszku, na·pełn i j się" - godz • 

,16. 17. 
MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -

„Kowiorn to prz'j głównej uliey" -
godt. 16, 18, 20. 

MUZA {Pobion 'cko 173) - „W 'TIOtnl" 
- godt. 18. 20. 

POLONIA (Piot rkoNsko 67). - Remont 
PRZEDWl0$NIE (Że<emsk;ego 76) -
„Dz i eń bez kłamstwo" - goch.. 18, 
20 

1 MAJA {Kilirislclego 178) - „Pościg'" 
- ctodL. 17 0 19 

ROMA (KaliSlews·k'cgo 84) - „My, ur­
wisy" - godz. 18, 20. 

REKORD (Kol•S!ewsk,e90 2) - „Wyję­
ci spod orawo" - godt. 17, ~9. 

SOJUSZ {Nowe Złotno) - „Up ór no 
&przedoż" - godt. 18.30. 

POKOJ (Kozim lerzo 6) - „Ekspres 1' 

Norymbe rg i11 
- godz. 18, 20. 

$WIT (Bołuckl Rynek) - „Porucznik 
Re>koczego" - godz. 18, 20. 

STYLOWY (KII! ńsklego 123} - „P•ocos 
przec1w miostu" - godt, ,8 20. 

TATRY (Slenkie,,;czo 40) - „Zlodzle)o 
I policjoncl" - godz. 16. 18, 20. 

WOLNOSC (Przybystewskiego 16) -
„Pogromc.rynl tygrysów" - god1, 161 
18, 20. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) - „Pół­
nocny port11 

- goch. 16, 18, 20. 
WISŁA (Tuwlmo 1) - „Moclovia" -

godz. 16, 18, 20, seans nocny -
„Achtung I Bond I ten I" - god1. 22. 

Od tego czasu minęło ponad 
2 miesiące, a sytuacja mimo 

24. ............ ....... „ ............... „„" .... „ 

W ooiedlu między ul. Fran­
dszkańską, Tokarzewskiego a 1 
Bytomską {ooiedle nie posi<1da 
nazwy)' przed kilkoma tygcd· 
niami wykopano kilka dołów 
na piaskownice. Niestety 'na 
tym się skończyło. Zjedn~ze­
nie Robót Inżynieryjnych (ul. 
Zachodnia 35) zobowiązane do 
ukończenia tych prac, a w;ęc 
całkowitego urządzenia pla· 
skownic, zlekceważyło 'l.upeł­
nie sprawę. A dz\eci - 1ak 
dawniej bawią się i lepią bab­
ki z cz.arnej ziemi. 

ZACHĘTA (Waryńskiego 26) - „Owo ! 
hektary ttem1" - 9oc11. 1a, 20. Kroni"ka 

D'ł'ORCOWE (Dworzec Kallskl) 
„Twóreiość Styszkino", 11DJ.lewayn-ko 

1 

ł • 
w crrku", „Gnyby" - godz. 16, 11. par y ina 
18. 19, 20, 21. 

STUDIO (Bystrzycka 7-9) - „Awanlura I DZIELNICA CHOINY:· KO 
o dt:~cko" - god1. 19. PZPR~Chojny tawiadamla, te w 

LĄCZNOSC (16zef6w) - „Ditto" - ; dniu 1 sierpnia br„ o god1. 
qodz. 17, 19. f 14, w sali KD, ul. KalinewskiO"' 

Centralny Zatząd Przemysłu 
Pończoszniczego, oceniając bo· 
haterski czyn młodego straża­
ka, wystąpi! do władz pań· 
&twowych z wnioskiem o na­
danie mu odznaczenia pań­
stwowego. 

STUDIO - park Poniatows~lego - I go 241 odbędrte się narado se--
„Pogromczyni tygrysów" - godz. krctany podstawowych • od~ 
20.30. działOWJCh organi1acjl pottyj-

FOTOnASTIKON (Piotrkowska 67) - nych. 
„Włochy11 

- godt. 14-20. Obecność obowiq1lcowa. 

Wzywamy pracowników wy­
mienionego ZR! do jak nai­
szybszego ukończenia pTac i 
powiadomienia nas o tym. 

I kwietnia br. strażak Zenon 
Florczak otrzymał stopień 
podoficerski, a w dniu 22 1iP­
ca od2lnaczony został srabr• 
nym krzyżem zasługi. 

Dyżury aptek 
Dtisle)>Ze] nocy dyfurujq nostępu)q· 

ce apteki: Tuwima 19, WólC?cńsko 37, 
Plotrk.o<.vsko 225, Worylislciego 1~. plac 
Wolności 'Z. Wo}st:a Polskiego . . 56, Oq· 
brow.s1c'.ego 24b, al. KoSolunki 4a, 

Jutro, dn-lo 31 bm. dyi:urufq nostę­
pujqce apteki: limo nowskiego 37, 
Piotrk.ow.sko 25, logiewnlclco 120, Piotr· 
lcow-sko YJ7, NorutOW:czo 42, Koper· 
nika 26, Arm:i~ Czerwonej 8, Batona 67, 
al. Koóclunk.I 48. 

DV2URV SZPITALI 

Chirurgia: dziś, 30 bm. cołq dobę 
dyiuruje Szpital im. dr Rydygiera, ul. 
Ster!ingci 13. Jutro, dn ia 31 bru„ dy­
żuruje Stp~tol Im. dr Pirogowo., ul. 
Wó\C?arisko 195. 

Interna: dti.ś całq dobę dyi:uruJe 
Szpital im. dr Pirogowa, ul. Wólczoń· 
s~„ 195. Jutro, dn;a 31 bm., dyżuruje 
Stpital Im. dr StcrH.ńga, ul. Stedin· 
go 1·3. 

Dyiur połoinicxo-ginekofoglany: dnia 
30 bm., od godz:. e do a:> dyturuje 
Szpital im. dr Wolf, ul. logie..vniolco 
34. Od godt. 20 do 8 dyiuruje Szpo­
tol im. dr Modurowicz:o, ul. Kn.emi•· 
niecko 5. 

Dn.io 31 bm. (niedzielo) - od go:łt. 
B do 20 dyiu;uje S1pitol im. dr Wolf, 
ul. Łagiewnicka 34, od god:z. 20 do 8 
dyżuruje tok.te Szpital im. dr Wolf, ul. 
togiewnlcko 34. 

Ważne telefony 
Strał Poiarna - I 
Pogotowie Ratunkowe - 2Sł-ł4 
Mtejs~o Komenda MO - 25J.60 
Miejski Ośrodek Informacji - 159-15. 

W NIEDZIELĘ! W NIEDZIELĘ! 
BĘDĄ OTWARTE SKLEPY 

od godziny JO do 17' 
ZSS-ZAKLAD OBROTU ARTYKUŁAMI 

PRZEMYSŁOWYMI 
wl:.ODZI 

w branżach: 
wlóklenoiczej, 
odzieżowej, 
galanteryjnej, 
obuwniczej, 
chemicznej, 
gospodarstwa domowego 
i perfumery JneJ, 

ażeby w większym stopniu udostępnić 
konsumentom wyjeżdżającym na urlop 

nabycie artykułów przemysłowych. 
1697-K 

PracoY1nicy poszu:<lwani 
Kierowniczkę Domu Młodego Rohntntka za­
trudnią natychmiast llnlno • Sląskie Zakłady 
Przemysłu Pluszowrgo w Pobiednej powiat 
Lubań Sląski. Podania z tyciorysamJ k;ero­
wać do sekcj I personalnej. 161>3· K 

3 wykwalifikowanych prasowaczy na kon­
fekcję męską zatrudnią natychmiast Zgier­
skie Zakłady Przemysłu Odzieżowego w Zgie­
rzu przy ulicy 1 Maja 11. Wszelkich infor­
macji udziela wydzial personalny. 1694-K 

Mlstnów. tkaczY I uczniów powyżej lat 18 
na krosna kortowe t angielskie, śrubownl• 
ków, przykręcaczy oraz pracownlk6w do 
straży pożarnej i przemysłowej zatrudnią 
natychmiast Zakłady Przemysłu Zgrzebnego 
ul. Żeligowskiego 3 75. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr. 1690-K 

Prządki I pomagaczkl na przędzarki obrącz­
kowe, uczennlee powyżej lat 18 112' przę­
dzalnie, wrzecicnlarkl na samoprząśnicę cien­
ką i pomagaczkl, mafstrów na przędzarki 
obrączkowe, mistrza salowego na przędzalnię 
średnioprzędną. palaczy wykwalifikowanych 
i pomocników palaczy oraz pracowników do 
straży pożarnej zatrudnia Zakł. Przem. Baw. 
im. St. Kunickiego w Lodzi, ul. Żeromskie· 
go 133. Zgłoszenia przyjmuje dział personal• 
ny w godz. od 7.30 do 15.30. 1689-K 

Wysoko kwalifikowanych tokarzy samocho­
dowych, monterów silnikowych i podwozio­
wych oraz majstrów samochodowych poszu­
kuje od zaraz Przedsiębiorstwo Transportu 
Samochodowego Łączności w Łodzi, ul. Re­
wolucji 1905 r. nr 70. Zgloszeni.a osobiste 
w sekcji kadr w goq?.inach sluibowych. 

1698-K 

Starszego księgowego z praktyką I znajomo­
ścią RPK przyjmie r.atychmiast Łódzka Fa• 
bryka Urządzeń Technicznych. Lódź, uL Wy• 
soka 40 /42. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr. 1702-K 
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ao lipca 1955 r. (nr 180) GŁOS ROBO!tNICZT „ STR. I , , 
ozdrawiamy Ł O D Z Do młodych wł~kn!arzy 
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O to czytamy słowa skreślone przez r6żnych ludzi, 
różnymi językami, różnymi plsmamL Słowa pisa­

ne pn:ez ludzi z różnych stron świata, różnych wyznań, 
różnych niejednokrotnie zapatrywań. Ale w słowa-0h 
tych uderza przede wszystkim jedno - jedna wspólna 
myśl, jedno uczucie. Są to słowa szczere i serdeczne. 
I wszystko jedno, ezy słowa te pisał Włoch, Murzyn, 
Chif1czyk, Rosja.nin, Kanadyjczyk, Japończyk ezy An· 
glik - mówią one o Jednym: o wielkiej przyja.źnl, któ­
ra jednoczy młodzież wszystkich narodowości, wszystkich 
wyznań, ze wszystkich części świata. 
Młodzieży nie nie dzie,i. Młodzież całego świata- prze­

pojona Jest głęboką ideą przyjaźni i braterstwa. Młodzi 
111dzie całego świata pragną pokoju, w którym budować 
chcą szczęśliwe życie. 

N !gdy więcej wojny - oto zdanie, pod którym obu­
rącz podpisuje się dziś każdy uczciwy człowiek. 

Wielka i wspimiała jest Idea pokoju, jak wielki i wspa­
niały jest Festiwal MJOdzieży. Idea ta na.prawdę nie zna 
granie ni kordonów. Z najdalszych zakątków świa.ta 
przybyli częstokroć z narażeniem osobistej wolności mło­
dzi ludzie, by tu, w Warszawie, w miejscu, które dla 
wszystkich uczciwych ludzi całego świata Jest symbolem 
bohaterstwa., manifestować swą wolę wieczystego zacho­
wania. pokoju, wolę przyjaznego współżycia ze wszyst­
kimi narodami. Czytamy pozdrowienia od przedstawicie­
li różnych narodowości. Za nimi, za ich podpisami stoi 
wielka liczba, której na Imię . miliard. Miliard ludzi, któ· 
rzy twardo mówią - nie! Nigdy więcej wojny! 
M odzież stanowi najpotężniejszą armię świata i woll 

tej wielkiej armii nie nie złamie. 
Młodzi przyjaciele z Łodzi i województwa, przeczytaj­

cie uważnie te pozdrowienia, przyjmijcie je ta.k sermcz­
nie, Jak serdeczne były uczucia i myśli tych, którzy je do 
Was skierowali. Nasi festiwalowi goście pisali te pozdfo­
w!enia w imieniu własnym i w imieniu tych wszystkich. 
którzy zostali w dalekich C2!ęsło kra.ja.eh,. przyjmijcie te 
życzenia. tak, j:ik przyjmuje się po'ldrowienia od osób 
bliskich I kochanych, jak przyjmuje się życzenia od os6b, 
którym los nasz nie jes& ob cy, tak jak nam los ich jest 
bliski. 

M acle tu nazwiska wielu delegatów, którzy przJ'.bylJ 
na. Festiwal do Polski. Piszcie 1 Wy do nieb listy. 

Niech świadczą, one także I o Waszych serdecznych 
myślach i o Waszych serdecznych uczuciach. Każdy Wasz 
list będzie jeszoze jedną cegiełką, z której powstanie 
najwspa.nia.lszy gmach, najwspanialsza budowla - bu­
dowla przyjaźni i braterstwa na całym świecie. 

~li) I~ ~ ,M ~-·1/,fJ ~.\ „ ~ fv ~ 
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Braterskie pozdrowienfo dta młodzłeżv 

16dzkiei oł'az tvczenln wszetftiej po-i mY'"""" w „~, i w P'~Y „~ '"u" 
go życia przesyła · 

LI-JEN 
Chiny 

I 

Gorttce pozdrowlenł4 od mlodzieźy Wiel. 
kiej Brytanii dla mlodzieży polskiej 

L
I ż11czeniaml tMJJalego pokoju ł za.cieśnie„ 

więzów prz'Jljainł. I 
.KUBY COUTTS 
Wielka Brvtanł4 

JJodzy mlodzł PT:r1dacłele z Łodzł. My, m?odzłe~ japo!\.t 
ska, jestetmy azczególnłe azczęśliwi, że możemy Wam 

przesiać gorące ł brate.akłe pozdrowienin, Musimy Wam 
równłeż 3erdecznłe podz\ękować za trud, który wlożyliścłe 
w przygotowania qo V Fest\wn!u. Otrzymaliśmy wtele plęle. 
nych s7alów od s.tudent6w Politechniki Łódzkiej, kt6r11m 
rowntez za ten mtly podarunek T1a.jgoręce• dziękujem11. za„ r-•=u W" - tok ;ak Wy "-" ł my wotczym11 d!a 

i przyjaźni. :J 
KENICHIRO FUJINAMI 

Japonia 

I W imieniu mlodzleży Sene• 
galu, którq reprezentuję 

na Festiwalu, pozd„awiam Was 

młodzi przyjaciele z Łodzi, tv· 
czqc Wam wielkich sukcesów, 

owocnej pracy w odbudowie 
zniszczeń wojennych. Niech 
żyje pokój l przyjaźń między 
młodzieżq Polskt i SenegaLu. 

LO CHEIKH BARA. 

L Senegai 
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Mlod~i~ży Łodzł, k~6~a t11te"wysłlku poAwięc!l!l w przygotowaniac 
Festiwaiu Mlodziezy, z11czę nowych sukcesow w pracy, studia 

piękniejszego życia oraz przvjaźni i pokoju na świecie. 
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o V Swłatowegc> 
· budowie coraz 

erca pozdrawiam 
'e:i: Łodzi i woje­
zkiego w dniu o­
stiwalu Młodzieży 

• Szczególnie ser­
drawiam bratniq 
dzież w dniach 
dzenia Polski Lu­

Y radziecki młody 
szy się z Waszych 
polu nauki ł pra-

przeslać Wam 
życzenia dalszych, 
szych zwycięstw w 
j0-lizmu, w opo.no­
iedzy, w szczęściu, 

ilości. 

W lmłenłu czechoalowciekłeli chlopc6w ł dzlewczqt po­
zdrawiam młodzież m\asta 
Łodzi. Za parę dni za.cz11na. 1lę 
w bohaterskim mieście War­
aza.w\e V Swł4towy Festiwal, 
który rozniesie sławę Polski 
Ludowe;, bohaterskie czyn11 
ludu pra.cu,qcego i mlodzież11 
pracujqce; n11 caly ś,wiat. W 
dniach Festlwa\u spotkajq 1ię 
delegaci młodzieży mojej o;­
cz11zny z delegat11m\ Waszego 
miasta ł województwn, aby 
w ten 1pos6b jeSZt;ze bardzlej 
wzmocni6 braterską włę~, któ­
ra łstnłeje między młodzłetq 
naszych narodów. A więc do 
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Lenia w Warszawie. 

JAROSLAW MOLEK 
Czechoslowc.cj11 
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Młodzież arabska patrzp lł 
podziwem na akt11wno~~ 

mlodzieży polskiej, na. jej pra­
cę w odbudowie zniszczonego 
wojnq kraju, w budowie no­
wego życia na gruzach. Mlc>­
dzież arabska patrzy z wiel­
kim uznaniem na młodzież :1101-
skq, która z takim wysiłltiem 
I z takim zaparciem buduje 
swój kraj wkladajqc w tę pro.­
cę cale swe serce i wielki en­
tuzjazm. SpecjaLnie mlodzleży 
Łodzi życzymy, 

0

by nigdy wię· 
cej koszmar wojny nie zakłó­
cił jej życia, by za.wsze mogla 
żyć w przyjaint i pokoju z 
m!odzieżq calego świata. 

NAKHLE MOUTRAN. 
Arabia 

1~...v~ 

_J 

~ -

Drod.z11 Przuja.cielel 
• Z ałujemy, że nie WIYLY'SCY będ:ziemy 

obecni na spobkaniu młodych włók­
niarzy całego świata, które od bęckie 6-ię 
PQd"COOs V Festt:wa!Ju Młodzi eey i S tu­
dentów w Warsrz.awie. żarujemy bardzo, 
że nie wszyscy będziemy mogli w-.pólnie 
z Wami porozmawiać o pięknej i trud­
nej włókiniaTskiej pracy, w,;pomnieć la· 
ta walki, która toczy się praecież nadal. 
pogawędzić o suik.cesaclt i osiąg.nięc:iach. 
Poz.wólcie więc , że przynajmniej cr;ęść 
tego, co cllcielibyśmy na tym 6pobkaniu 
pow:edZieć, zawrzemy w liście. W J,t§(:ie 
do Was, Drodzy Hrzyjaciele. 

Piszemy go w mieście, które kapita­
liści pols.cy na11:ywali „polski)TI Manciles­
terem", w wielkiej włókiniarskiej Łod:ci. 
Kapitaliści polscy baro;r.o byli dwnni „ 
tego określenia - c:ieszy'ło ich, że towa­
ry wyprodukowane rękoma łódzkiego 
włólmiama zdobywają rynki świ<?.ta, że 
łód21ka wełna i bawet.na znane .są na ca-
łej kuli z.iemskiej. • 

dzili.śmy Was o ł,adny kawał historii, te 
bu<l.ujomy socjali:im, że na.s;r.e są fab!y­
k.i, szlkoły i uc:r.elnie, że jesteśmy pa­
nymi gwpod.a.rriami awego mia~ta, że 
rządzimy nim tak jak potraf;imy najle­
piej, że niikt n ie może wytrziuc:~ć łód.zlk ie­
go włóknial'2'a na brok, że €\l)ra<wa, il& 
1 jakicll metr&w tkanl~ wyprodulkuje 
nas'la fabryika, nqe jest &prawą fa bcy­
k.anta, ale siprawą każdego rooobnika. 

Dla na:s to meczy znane od dalWlla i 
001.ywiste. Wros!y sil: w nas lak 

jak obrąC'Ma wrasta s:ę w <palec. Ale to 
przecież w.szysllko jest realne, najreal­
n iejsze w świecie. Tkacz aw.anwjący na 
dyrektora fabryki - d~ nas to z.wyikle. 
W:;ipólna odlpowiedzial.ność ui każdy wy­
dany gros.z - dla nas to oczywis•te. 
Prawo do WJIPO•CLYnku, do w:za~ów, jak 
my to nazywamy - dla nas to codzienne. 
Prawo do nauki, do bez.płalmej naulld 
d;>;ieci łódvkic:h włó'klniany - dla nas to 
zupellnie jame. 

MY jednak n ieco inaczej patrzymy na 
te sprawy. My bardziej, nie.9koń­

czenie bardz:ej dumni jesteśmy z w!el­
k !ch tradycji rewolucyjnych walik naszej 
Czervronej Łodzi, niż z tego, że towa.ry 
lód:tJkce znane byty na całym świec ie -
bo zyisk sz~ p.rnedeż do kie€z.e<nl pa­
nów Poznańskich i Gayerów. I dumni 
jesteśmy z tego, że panow:e Pozmańs.cy 
i Gayerz:y muisiieli z.ostawić swoje fabry· 
ki, aby stały .się na-s.zymi fabiryikami, 
mus!eli zostawić &woje pałace, ciby stały 
się na~.ymi muzeami, szkołami i pr:zed­
SZlkołami i musieli oddać nam naszą 
„Czerwoną Łódź". 

Ale kie<!y zamyśli .się O'Lłowiek, to nle­
jeqno sobie przyporni.na. Na kartach 
książek i dokumentów ożywają d:z.iecl 
pracujące dług;e godziiny prey specjał· 

nie prz.ystosowanycll do ich W(l.l'ostu ma­
szynacl).. Ożywają smutne dziec:iństma, 
p.uca przeża.rte pyłem, wwechwł.adni 
majstrowie, bogowie - dyrektorzy, któ· 
rych je<!1110 skinienie mogło decydOl\vać o 
lu<lQlkim losie. I i;traj'ki, i demonstiracje, 
i wali.ka o 1ud·zlk.ie warunki pracy, o naj­
skromniejsze bodaj świadoezenia socjal· 

Mówimy „Czerwon.a Łód?.", bo to -
wybaCTJcie towarzysze i przyjaciele z 
Manchesteru - pi~imiejsza dla nas na­
zwa niż „pol.śki Manchester·'. I Wy, tak 
jak tkacze z Kalkuty i tad<: jak tkacze ~ 
L~nu kochac:e &woje miasto. N!e chce­
my w JiC'Zym dotknąć Was i obrazić , ale 
mu.sicie przyz111ać, że n<i:sro Łódź jest 
jednak bardziej nasza . niż Manchester 
jest Wasz. 

ne. 

A dll.iś .spotY'kamy ai!l razem. Wiele 
rzeczy nas dzie1i, ale o ileż więcej 

łączy. I Wy, tak jak my, chcecie poko­
ju, chcecie prawa do spokoJinego życia, 
chcecie dobrobytu i zwyczajnego ludz.­
'k:ego soczęścia. A U> jest najważrneji;;r.e. 
Wobec tycll Wl!;I)Óln)"Ch pmginie!l. wszystt· 
kie różnice schodzą na drugi plan, 

Chodzi nam po pro.stu o to, że wyprze·. 

O czym będziecie mówić na wa.raz.a.w­
skim spotkaniu, przyjaciele? Może ra­
clzieoki tlkacz poradz.i polskiemu towa· 
rzyswwi, oo by tu jesooze dało Bię w je­
go fabryce ulePGZYĆ. Może dziewozyina z 
Kalkuty pe>wie o swym życiu, a łódz­
ki chłopak zac21nie się chwalić, Ile to 
procent WJikonał planu. Może - trudM 
móW'lć zawczasu. 

r=.tnlcza m?o I Ji:;sze mter 
Wl/sU~ młodzie.ty....,,„„,,~ 

pracu Md odbudowq 
kc> młodzi delegaci z 

czenia aukcesów w 
na~lach młodzieży 0po!sk 
Podcz<U V Festiwalu Mlodzie 
ż11 i Studentów Vędziemy za· 
cieśniacl więzy jak najbar­
dmj aorttee i trwale międzl/ 
mwdzieżq Pols~i a młodzidq 
pracujqcq Kanad11. 

GEORGE RYGA. 

MIKE OMELCHUK 

Kanada 

R ó:ime będl\ Wasze Języki i o ró~ 
będziecie mówili rreoz.acll. Ale -

chociaż trzeba to o<llkryć dopie'l'o i zro­
zumieć - jeżeli my powiemy o ilości 
wyproduikowa·nef ekstry, a Wy o z,wy­
cięsl!dm <Strajku, to przecież i my, i Wy 
będ11Jiemy mówili w gruncie rzeczy o je­
dnym I tym samym - o tym, że chcemy 
lep'.ej żyć. Wy wciąż Jew;cze wvdziera­
ole swój dobrobyt zachłannym właśclc!e­
le>m !abryk, my przede vroeystkim c:za­
<SO'Wi i ma:SZY«J.ie, ale ! Wam, i nam po­
trzebny jest do tego pokój. I to łączy rtas 
nierozerwalnie. 

Przyjmijcie najlepsze tyczenia od 
Czerwcm.ej Łodzi. Jeste§mv sercem ra­
zem z Wami na: warszawskim apotkaniu 
mlod1/ch włókniarZJI §wiata. 

~ ~·...,, -~ ..,,, M' """' ·1 
~~'!O °l""1\" A~ ~(>"tl ~! 
""" - .~1 ~. ~n 'r'/ "'' .:;v.1·s~iz· 
~~ ~v~ I 

~·,\. ~.f ~~ 
~'A· ()M;-M ~ ~ 
"""~ ...v:i 13@ 

W łmłenłu mlodzieży indyjskiej prze­
sylam mlodzieży polskiej, a specja!• 

nie młodzieży l6dzkiej i studentom Łodzi, 
wiele serdecznych pozdrowień w nadziei, 
że wszelkie imprezy festiwalowe przyczy. I .„ <l~ do ~"""'rnio wi"°w p"y;otnl I 
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Mlodzież~ Łodzi serdeczne pozdrowienia z wezwanłem do 
. . dalsze3 pr~cy d_!n dobrn Polski, jej sil11 i szczęścia. 

_J I Mmm P'"OR"'"m '"" by M '°"'~ """'"' n„nowol • 
pokój, szczęście i dobrob11t. ~ 

1 ABIO SOUTO RIBEIRO 
Bra-i11!ia 



ITJl I 

Tadeusz Gtcpier 

• • • 
Wieczorem, w dTzewa pTzy;aznym cieniu, 
c:Mopak • dziewczyną stai w milczeniu. 

PoTa jut roz,,tać się, ulica pusta, 
lee.z pożegnanio. nie wymówiq usta. 

Ręce zl~czone, jak para ga!ęzi, 
które pień ;eden karmi i więzi. 

Chbć wiatr rozdzieli je stopą chyżą, 
wnet się na. powrót do siebie przybliżą. 

Szedlem tędy nazajutrz, gdy sloftce wschodzi!o, 
dziwiqc się, że dwóch cieni nie bylo. 

GEOGRAFIA 
M6włtt mł o Wtis w szkolnych latach: 
dzikusy afrykańskie, pól-ludzie. 
Patrzyłem na rysunki, szukalem na. mapach, , 
dobrze - myt!ałem - ie to drugi koniec §wiata: 
dzida, tarcza opa.Tta na udzie. 

; 

GŁOS ROBOTNICZY 

Na wielu imprezach V Międzynarodoweąo Festiwalu Mlodzieży I Studentów w Warszawie 
zobaczymy 150-osobowy zespoi „Dzieci Warszawy". Czlon kawie zespolu przygotowali 
w Turczynku pod Warszawt; swój program festiwalowy, na który złoży się szereg tańców 

regionaln!!Ch. Zespołem kieruje prof. Natalia Nowakowska. 
NA ZDJĘCIU: próba tańca kurpiowskiego. 
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MILE WIDZIANY GOŚĆ 
- Do you spe.ake English? 
,Tymi słowami powitał mnie 

bezradnie stojący w drzwiach 
gmachu przy ul. Grójeckiej 17, 
demnolicy mieszkanie;: Afry­
ki. I od tego się zaczęło. 

Gdy wędrowałem po kory­
tarz.ach i schodach olbrzy­
miego gmachu, coraz ktoś in­
ny mnie zaczepiał: 

- Kamerad, wo ist hieT 
Speise.sall? 

- Skaż.itie, pożałujsta, gdie 
nachoditsia ulca Warecka? 

Gdy jakiś kędzierzawy Hi-
5z.pan zaczął od elowa Kame­
ra dos - uciekłem. Oka·zuje 
się, że nawet po przeczyt3niu 
w „Glosie Tygodnia" w:elce 
pouczającego artykułu na ie­
mat w jaki to prosty sposób 
porozumiewać się będziem~ 
na Festiwalu, byłem „krugom 
durak". Może autorka wspo­
mnianego a>rtykulu dogada się 
na Festiwalu z j<ikimś Hisz­
panem. Ja próbowałem i nie 
wys111o. I właśnie wtedy;, gdy 
Niemca odprowadziłem do sa-

stając się uśmiechać zakomu­
nikował kolegom. - Patrzcie 
makaroniarz przyszedł:. - Je­
go kolega rzucił mu przez; ra­
mię instrukcję: 

- Felek, z1pytaj faceta, czy 
nie ma ciuchów na sprzedaż. 
- Jegomość nazwany Fel­
kiem zawiązał mi zi;ęcmie 
p.rześcieradlo pod brodę i my­
dląc twarz rzucił pytanie: 

- Sinior, u was babe1li 
niet? 

- Netto, netto - odpowie­
działem. 

Zbierając brzytwą z mej 
twa.ny, fryzjer przyglądał sil) 
z podejrz.liwośc'.ą brunatne] 
pi.anie. N!c jedna~{ nie m&Wt!. 
Gdy wychodziłem z z3kładu, 
doleciały mnie jego słowa: 

- Farbowa-niec, psiakrew. 
Jeden raz ciut, ciut by si~ 

n\e udało. Wsiadłem do tak­
sówki, rziucając krótke> szofe­
rowi: 

- ZUT Zoo! 

- A krótszej drogi pan nie 
:z:na1 - Dzielnego warszaw­
skiego srofera jakby ktoś pal­
ką J)r:zez leb zdzielił. Okazało 
.się, że e>w,-zem zna. A ja za­
płacJem wed1~g taksy 7.50 w 
prostej linii prz.ez mo.st Śląs­
ko-Dąbrowski. 

Ostatni raz zagralem cudzo­
ziemca na dworcu. ku.'Pując 
bilet do Lodzi. Wychodząc na 
Peron bylem z pcwrotem Po­
lakiem. Zapytalem stojącege> 
w przejściu biletera. 

- Proszę pana, e> której po­
ciąg do Łodzi? 

- A coś pan ślepy, czytać 
pan nie umiesz, rozkład jak 
byk wisl na ścianie. - Pomy­
ślałem sob'.e - nieuprzejmy 
facet. W tym samym momen· 
cie jak!ś jegomość nadepnął 
mi na odcisk. 

Gdy wyrosłem z zachwytów i lęków chłopięcych, 
egzotyka nabrala innego wyrazu: 
to ląd bliski, choć słońce piecze tdm goręcej, 

-~-------------...:..------------------------- li jadalnej, a Rosjaninowi wSkazalem drogę, o którą się 

Sprzed Pałacu Kultury „u­
przejmiak" usiłował mnie za­
wieźć do O!lrodu z,oologlcz:ne­
go przez Mo'~otów i Czeomia­
ków. Siedziałem cicho, gdy 
jednak chłiał PO drodze wstą­
pić na Kol-0 i Muranów, nie 
wytnymałem. Upr1Alimie za· 
pytałem po polsku. 

- Mó~byś pan uważ.ać, I\() 
ciężkiego dńabła? - zapyta­
łem biednego krajowca. Pan 
coś cicho odmruknął, z czego 
zdążyłem tylko wywniosko­
wać, że do gr.ze=~h nie na­
leżę. Dziwne - pomyślałem, 
przecież, my Po.tacy, tacy je­
steśmy uprzejmi i zaraz doda· 
lem sobie w duchu: Tak, ale 
tylko dilJa cudzoziemców. 

a w dżungli nie ta.k itraszne w dzidy zbrojne ręce, 
jak kolonizatorów .nie-nawtstne twarze, 

Obywatele czarnego kontyn.entu, 
eo Jak ptaki żywicie się prosem: 
unieście kark, do ziemi niewolniczo zgięty! 
Nad nami ten sam Tdzawy nieba step rozpięty 
po.zdrowienia słowo wam niosę. 

sieradzkiej z 
• • z1em1 

nu FESTlll' AL 

Andrzei Więslawski 

lvł- „. oł••lł 
Jutem się poclff17f 
Jutem kawalorlc• 
Na pl0<1e powłulł-1 . 

ka jedzie". Pok.a!!\ je młodrli 
artyścl...amatorzy na Festiwa­
lu w W!lllszaw1e.-

A nie mfłł, a nie rnyłl, 
Ze ja brm d• chciola -
C:o Ja brm 1 to1il990 
'Za pociechę miało, 

NIE BĘDZIEMY ... 
lui- "" ołenlt 
Jutem li• połegnał 
Jutem wurlłllie Po""1 
Od 1lebł1 odegnał„ 

Plachtq t,to sleJe 
A _.,n m16cł 
GGJ•tr ni. czyta 
z kob!.... li• kl6d.„ 

.„Nie będziemy :rrywać mokrych ró! 
Do waz<>nu glinianego na itote, 
Nie będziemy sluchać Chopin11 
Z mazurkllmi, walcamł, e-moll'em„. 

Nle będzłemv choditć 1'14 spacery 
Pod gwiazd sierpniowymi koliami 
Nie będziemv jeść lodów w kawiarni 
l nie będzie rozstań przed nocami.-

Ml-Ody chł~lt o rorz:wla• 
nych włosach i śmiejących się 
omach śpiewa piosenkę. Nie 
pr-zebrzmiero jes'lJCtlle ostatnie 
słowo, a ju.t raźno uderza bę­
ben i cały 70·0'5obowy zespól 
w.myna obęrka. Trzeszczą de­
ski eetrady. Na czoła wystwu­
j14 kropelki potu. 

Tak właśnie daw.niej, a lita· 
rzy ludz.!e to pamlętaJą, tan­
czono w 11ierad?Jtiej ziemi -
w Mnl.chowie, Man.lcaeh, Mę­
cldeJ Woli, Męce„. Stamtąd 

te:t lmtl'lllktor zesp<>łu świetli­
cowego Zakładów Przemy!!łu 

Zgnebnego w ZduńskieJ Wo­
li, Zygmunt Wróblew&kl, 
z.aozerpnął wwcy do figur te.­
necznyoh, ii.troJów, tam i.am>­

tował dowclpne ,przyśpiewki. 
Na tych oryginalnych moty­
wach ludowych zbudował wi­
dowllllt&. taneczne ,,Po !Ile· 
radzkim moście jadą do nas 
goście" 1 ,,Na wesele ~wasz-

S:p<iewa HeneyGt GajewC'Lyk 
:zadzl.erzySJty chłopak „od Sie­
radza", a w nec:iywistośol 
pamoonik majstra w Zduń· 
skawol~h Zakładach Piu· 
my8łu Zgrz.ebnego. Kapela 
pode·le ton 1 dziewczęta mu 
odpowiadają: 

I rmów tan.lee o be.rwach 
tęczowych i S<ZYbkośc.i mwrot­
nej. Pełen tycia, mlodoścl. 
Tak właśnie będą mlodz.i ro­
botnicy tańczyć na V Swlato­
wym Festiwalu Młodzieży l 
Studentów w Warszawie. 

W. MACH 

Nłe będzlemy sluchać slowtk6w, 
Braknie zlych ł dobrych nastroj6t0, 
Nie b ędz!emy •zperać 10 tll>1D'niku 

~ ~ 

By rozwiązać kn:11Mwkę 10 ,,Przekroju". 

Nłe będzłem11d. - Ach, pozwól Muio, 
Ze pointę juł; wiersza w11jawię: 
„Nła będziemy" - bo Ja będę w Łodz( 
A. tli, mila._ będziesz w WaTsza.wie. 

PS. 
Lecz będzłem11 ?'aum M dw<Weu 
W słońcu, mu~ca, kwiatach.„ 
Całuję swoją dllłewczunę -
W a.szego deltgatc.. 

„ Na ryneczku w la Huerta pokrzykiwał 
falangista. Tuż obok stał żandarm 

Nausa. Dziwne to były rzeczy. Niesłychane 
rzeczy! General Franco obwieścił w gaze­
tach i pn.ez radio, że trzeba będzie ludzi 
Dauc.zyć czytać i pisać! 

- A kto nie b~zie się ucr.ył, kto nie po-' 
trafi podpisać się własnym imieniem i naz­
wiskiem, tego wyrzuci się z ropaty - zakoń· 
czy! falangista wśród powszechnego milcze­
nia młodych I starych mieszkańców Huerty. 
żandarm Nausa skrzywił się jak po przeł· 

knięclu garści pieprzu. Jeżeliby to była 
prawda, to l on wyleciałby z frankistow­
skiej żandarmerii. Hehehe! W takim razie, 
kto pllnowałby porządku w Huercie? A co 
do czytania - to Nausa nauczył się dosyć. 
Gdy przygląda się afiszom wyklejonym na 
domach w Hf.'\'rcie, to pozna od razu plaka­
ty z podpisem „Falanga" lub „Gobierno". Te­
go się już nauczył żandarm Nausa. Bo to 
były sztuczki, że hehehe z tymi afiszami! 
„Podejrzane osobistości" potrafiły w nocy 
na rządowym afiszu nakleić inny afisz, z 
podpisem ,,Pa:r-

tlerowskim, zginął w obronie ojczy·my socja­
lizmu. 

- A teraz jeszcze o Warszawie, o Festi­
walu - mówi! po chwili towarzysz z Barce­
lony. - O Festiwalu, na który przybywają 
młodzi chłopcy I dziewczęta z całego świata. 
Tylko z naszej ojczyzny trudno się wyrwać 
do Warszawy. Z!lndarml Jak psy pilnują 
pcrtów, patrolują wybrzeża. Pakują do wię­
zień młodych robotników I chłopów, którzy 
odważą się wychylić za granicę swych mia· 
steczek l wiosek. Czytaliście obwie;zczenia 
falangi? 

- Czytaliśmy, czytaliśmy! 
glosy, 

• * * 

odezwały się 

- Kat H:iszpanlł ciągnął dalej chłopak 
z Barcelony - krwawy Franco udaje teraz 
przed światem przyjaciela ludu. Obwieścił 
przez radio, że w Hiszpanii jest co prawda 
50 procent analfabetów, ale on Ich zlikwidu­
je! Naturalnie, zlikwiduje Ich tak jak zli-

kwidował Jose 

tido Comuni· 
isia'', albo „Yu­
ventud Comu· 
ni.sta"*). 

l1nltlflłlłlllllJrłllłllłllłllUHłlłlllllłllłHlłlllfHUHłłtfltlłllłllllllłllllllUlllltlłllllllllłlllllllll1tUllll 

~ i 
oarpa, Jak z:ll­
lcwidował Jua­
nitę Digno, j>ak 

* • • 
Wymykali się 

chłopcy i d'Zie­
wcxęta "z Ros.a· 
rio, z el CaJa. 
Szli mi~zy 

I FESTIWAL ·1 
zlikwidował, 
zamordo'W'!lł 

naszą PaJ.omę, 
naszą Gołąbkę, 
która z e!emen­
ta.rzem w ręku 
szła od chaty 
do chaty, aby 
uczyć dzieci 
sztuki czytania 
1 pisania. 

wzgóna, pod 
oliwkowe drze­
wa - tuż~ 
stare domy 
Huerty. żan-

w la Huerta 
I : 

i 
i 
! darm Nauso 

na pewno sie­
dzi tera11: przy 

UltłllUłUłlłłlłllłlUUIUlllHlllłłłUUtflllłllUłUllllllltlllllllllllllłłlllllUHllll11111łłlUlllllUllllllllll 

-Więc UW<!­

żajc!e! - ciąg­
nął dalej chło-

pękatej flaszce. Falangista odjechał do Mur· 
cii. Trzeba s.ię śpieszyć.„ 

Usiedli kołem. U skrzytowania dróg, w 
krzakach oliwkowych siedzi Jose. Oczy ma 
jak sowa - widzi w nocy na tysiąc kroków. 
I uszy ma jak nietoperz - słyszy jak ko­
mar budzi się na łąkach. Niech z Murcii wy­
ruszy patról falangistów, w amerykańskich 
„Willisach", Jose zaraz zacznie hukać jak 
puszczyk, po trzy razy .. , 

- Camarada - podniósł się z ziemi mio-
dy chlopak - Camarada, zadeklamujcie 
jeszcze raz wiersz o Ramonie! 

. Chłopak 1 Barcelony" wstał z wYschlel 
tr~wy. Wyciągną! rękę przed siebie i zaczął 
mówić w ciszy pod wygwież.dżonym niebem 
Murcii: 

Gdy umierał Ramon Jbarmrl 
Z ran śmiertelnych, 
Które odniósł w walce • ła.szystaml, 
Zwrócił oczy na. zach6d, ku Hiszpanii„. 
I powiedział alabnącym głosem: 

„Chłopcy I dziewczęta Iberłl, 

Bracia mol I moje siostry, 
Walczcie tak ja.k ja z uciskiem, 
Walczcie z bandyckim faszyzmem, 
Któl')' załruwa dusze 
Wolne ręce zakuwa w kajdany!" . . "' 

· Dlugo słuchail chłopcy i dziewczęta. Słu­
chali w zapamiętaniu. Towarzysz z Barcelo­
ny opowiada! im o Ramonie Ibarruri, który 
zginął broniąc Moskwr przed najazdem hi-

pak z Bad-celo­
ny. ~ Udawać, te !idę nie czyt.a, że S1ię nie 
pisze. Wzruszać ramionami i odpowiadać -
co mi to po tym? Pacierz umiem na pamięć. 

- O Warszawie, o Warszawie, camarada 
- znów zawołali chłopcy i dziewczęta. Nie-
bo iskrzyło się gwiazdami. Nawet najlżejszy 
powiew wiatru nie porusza! liści oliwek, 

Towarzysz z Barcelony wydobył z zana­
drza zeszyt z wklejonymi fotografiami. Za­
bly~ła smuźka świalla lampki •elektrycznej. 
Pochylily się głowy nad zdjęciami MDM. 

El pueblo, Ileno de alegrla 

Va a la ma.nifestation! 

- deklamował cicho towarzysz z Barce­
lony. .,Lud Warszawy pe~n radości spieszy I 
na manifestację ... ", . "' . 

Buenas noches - dobranoc - ro1Jegły 
sią potem ciche szepty. Chłopcy i dziewczęta 
rozbiegli się do domów, aby nie obudzić 
:iandatrnerli Caudilla. 

Taki był Festiwal w la Hwrta. 

J. GONZALES 

-:- „ „ • 
• Ob]aśni&nlo obcych wyra:ów~ Falangisto - członek 

fanystows''.iej orgoni:.:ocji hiszporiskiej - Falangi. Gobier­
no - r.zqd. Partido Comunlsto - Portlo 1<omunist1::ina. 
Vuv•ntud comun15ta - młod1lei komunistyczna. Comoro­
do - towoayst. Iberio - p~ulorna nazwo Półwy.ą>u 
lb•ryJ>ldego (l-llnpor>ia I Portugalia;; 

IV a.~z konkur~ 
CZY WIESZ SKĄD PRZYJECHALI DELEGACI 

DO WAB8ZAWYT 

• Nuz konkun polt~ga na trafnym oclgadłlłęclu na pod­
stawte tekstu eysunkowego s J akłch, młędzy Innymi krajów 
przyjechali do Wan:r.awy delegaci. Ptzykład: Gdyby ponl­
ieJ widniał rysunek Bramy Brandenburskiej - Jasne by 
było, te delegał przybyL z Niemiec. 

• Litery początlrowe, krajów scharakteryzowanych przez 
rysunki złoi.\ się na trzy wyra.zy jednoznaczne, mówh\ce o 
trwającej na świecie walce o.„ 

Odpowiedzi nalety nadsyła6 do redakcJl „Gl~u Robo­
ttilćzego" w terminie do dnia 10.VIU. br. 

• Wśród uczestników konkursu, Jdóny bezbłędnie roz­
wląią nuze zadanJe rozloaowane zostaną cenne nagrody 
książkowe. 
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l'IOTR GOSZCZYRSKI 

pytał, wpadła m1 do glowY 
cudowna myśl. Psiakrew, 
trzeba udawać oudwa;iemca. 
Okazja nadarzyła się nader 
&7Jybiko. W restauracji „Polo­
nia" rruirn.arze:ll.l lipcowym 
&łońcem kelnerzy snuli się ,_---------------------------
wolno i ospale. 

- Keilner, bitte eln Glas 
Bier. I_ czy • • • 

Ja·k u dotltnlęciem czaro­
duej&kiej różdż,ki, piwo st.ało 
na stoliku. OiJ1 wyobrażacie 
eobie, że · kelner nie powie­
dział nawet 63.k.ramentalne­
go: - kolega poda. NadzwY­
czajne. Pomyślałem sobie, 
że pomysł nie jeE>t najgorszy. 

wzec1e ze ... -~ 

W taki to cudowny sposób 
w dniu 17. VII. 1955 raku o 
g<>dz.. 14.15 (jako że daty t:a­
kie trzeba 1'8.pi.sywać), po raz 
pierwsey w żYciu kupiłem w 
kloeku „Przekrój", „świat" 1 
„św.ie.rsoozyk". w drogeTli 
dzięki nowej metodzie zaku­
piłem 100 rolek papieru higie­
nicmego. A zapytawszy sit: 
stojących w kolejce do auto­
busu: 
- Cet ~utooar vat'il a la garre? 

- w.siadłem bez.ezelnie jako 
piefW6ZY. Hi, hi, dobrze być 
cudwz.iemcem we wtasnym 
kraju. Po obiedzie przyciem­
nLwsey sobie cerę k>remem 
„Opalacz" zaroi.yłem na gło­
wę turban z ręcz.n~ka frotte 
1 poozedłem do kina. Grali 
włooki film. Kolejka jak z 
placu Niepodlegrości do pla- · 
cu Wolności. A ja nic, ja je­
stem Hindll4, ja sobie, ot, tak 
bez kolejki, jak Wiech mówi 
,,na waleta". 

po kinie poszedłem, -zdjąw­
szy uprzednio turban, do fry­
zjera. Widząc moją oliwkow;i 
rerę facet z wąsikiem z:wrócił 
się do mnie z uprzejmym ge­
stem, wskazując fotel. W ra­
zurze siedziało co prawda 10 
osób ale przecież. cudzoziem-
1.:I ~ją pierwszeństwo. Usia­
dłem. Fryz.jer z.aś nie pn:e-

1ak 
rodzi się 

, , 
przyJazn 

Nieco grotesk-owo wYgląda 
w zakulisowej świetlicy Tea­
tru im.· Stefana Jaracza c!zlki 
zbójca Spangler. Rękojeść ra­
piera wciąż groa.i wYlaniem 
filiżanki z kawą. Trwa ailru­
rat przerwa w przed&t.awieniu 
„Zbójców" SchlJ.l~a, w któ­
rym Spanglera gra delegat 
łódzJkich aktor6w na V Swia­
towy Festiiw<ll Mlod-z;ieży i 
Studentów, Jerzy Szpunar. 

B .„wlecz01em, ł sierpnia, w plqtym 
dniu Felłłwołu, w plęciu punktach sto· 
lky - no placach Konstrtu<li, Stalina, 
Dzled mego, na Rynku SIDfogo 
Miasta \ na ""anensztac~• odbędq 1lię 
wiełkie 'Jobowy tonecxne pn. 11fest,n 
Pr1yjafnl"ł Gołpodanaml tych tobaw 
będrio mlodtlei róinych państw. I tak 
np. no pl, Stalina gospodanaml b.­
d:r:i• mtodiiei plęciu wielkich ,.,. 
carstw, a na pl, lon1tytucji pnygoto­
wujq xabaw4 uciestnłcy Festiwalu 1 
lndM, Algeru, Niemiec, Danii ł Pol­
ski. 

W aosle tych :obaw, na łt6rydt 
poza uafdłnikaml Festiwalu b4<1q bo­
wiłl •ltt tWnleł miN:rlcońcJ ttolky, wr-

HUMOR 
FESTIWALOWY 

Oto najlepsza nasza spikerka 
rozumieją jq !udzie na. ca­

lym świecie. 

slqpiq Hone 1flpaly artr~ • peo 
naog6fnych pabw. 

• .„w uasie trwanie l'<ls~walu od· 
b<!dde sl'ł około 75 spot~an delegcicJI 
1agram-ych 1 m/od:leiq wam­
lkich 1aklod6w pracył 

D ... s sierpnia, \j. w 116strm dniu 
F„liwolu, ulicami Vlaruawy pne(ląg· 
nie barwnr korowód o4'łyst6w cyrli.°' 
wych r6inych luajówł Na trasie ko­
rowodu poszczególne grvpr artystów 
cyi1cowych d•monsbować bl!dq swa po­
pisowe numery. I lat np. mtyścl IG­
chieccy WfSląpiq I popls0ft1i io""ler-
111 I ak<obatyltl, grlyścl węgiet>ą p,,. 
pl„wat się ~'I na l1ampollnie, buł­
gcllsą 1apreze~tujq tnr. (1'1 Hcoryjsłie, 
a c~ińsq dachq popis elnriflb')sl)iil. 

a „.....,kamłla broą!llP.a łplewaa· 
ka 'EltaUna Egg, wylc<ino na fesllwa• 
lu uereg pieśni braz1łłP~ich ał:ompo­
niłljqc sobi• na fudowy<:h Instrumen­
tach bra1yliiskltb o nieco dtlwnych dkl 
nas na1wodn 'naia&r cabaals, gon­
quosł 

" „.w calu latwle)nogo od~ 
nia si• no Fesliwolu, delegacje ..,. 
granic1ne będą miały 11>9cjałne .,,.. 
blematrł I 'la~ .np. mlodilet duńslta do 
koJtuli o.cd•i• m'ola pr:v•IJ\Y embfe· 
mot pr:eds-\oJący fiero• duns\q 
oro% napis „Festiwal, Waruowa 1955". 
Je:inocteśnl• Duńaycy będq nosili 
chl!sty i WJdtukowanyinł 1.a n·ch mo­
lywomł • bajek Anden&n<r. 

• ···"'" \e\ _., nojpopuhrrnfej..,,.. 
pnedstC1Wicie''""" młodiJeiy zasira~I~ 
neJ w Warsrowfe /ut Sansgalczf*: Lo 
Chelkh Boo-a, łlóry według swych wio· 
sn,.ch obliczeń udllielił lui ponod t 
tys. autograłówł 

B ... wl•6d dtlewuqt najwięłuq po­
pulomoklą <~r s'.~ pned•taw!clel• 
ko Kubr - Trinlda<I Vo>squn, klóro 
jejll ld:de o autografy, udrlelilo Ich 
jui nie mnlojnq Ilość, nii jej 1eoegol­
ski kolega. 

• ••. do t.J PG<r nalw!ęhrym rahlle­
resowanlem cudrox.iemców pnyJ>rłrch 
na fHt!wal <IHQ się .Pałac Kuli.,..„ I 
Nauki Ol'GI SIGdlon D:i„lęcloleclat 

• •.. warszaw>ltl Ogr6d Zoologia.,., 
w drtiach pnedfe>tlwalowych W7b"l14'• 
cli się o pokatnq lfośt og1otyt'Jnrolt 
oka1ów iwlenqt, kt6re tc19ronłc1ne 
dolega <Je pnywiozlf w preren<'• clla 
War11awył · 

Szpunar wyjmuje u.a srw­"* lego pasa błękitną korer­
tę, Wypada :z niej zdjęcie 
przysWjnego, młodego chłe>P­

ca. 
- Dostałem list od Wolf­

ganga Sorgela z NRD, który.„ 
Zre~tą sami przeczytajde. 

Widzę, te sfowntki w ogóle nte są tu potrzebne. Wszyscy 
się doskonale r?zumieją ..• t 

Drogi Kolego" - pisze za­
gr'~.niC7ll'IY akt-Or do polskiego 
delegata. - „Chętnie 11api­
sałbym do Was po polsku, 
jedn11k nie znam Waszego ję­
zyka. Będziecie zapewne zdzł­
wieni· otrzymujqc list od nie­
znanego bertińczyka, lecz 
przecież, choć o tym nie wie­
dzieliście, dwukrotnie już ra­
zem pracowrt!iśmy. Podklada­
lem swój glos pod Wasze po­
stacie: Zygmunta z „Pintki z 
ulicy Ba.rskiej" l Rychlika z. 
„Drogi czwwieka" (tak brzmi 
niemiecki tytuł filmu „Pod 
gwiazdą fTygijsk~"). Oba fil­
my wyświetlane sq obecnie na 
naszych ekraMch w ramach 
Tygodnia Filmów Polskich„." 

Szpunar uśmiecha się. 
- Nie po!Jnebuję chyba mó­

wić, jak mnie ten list ucie­
szył. Choć znamy się jedynie 
z listu, zaliozam Już Sorgela 
do SwYCh pr.i:yjaciół, tym ba.T­
dziej, że jesteśmy prawie 
rówieśnikami. Mam lat 27, 
We>lfgan•g zaś 24. Gra epizody 
w Deutsches Theater w Ber­
lin.le, lecz 'il przyszłym sezo­
nie przenosi s·ię do Teatru 
„Młodej Gwardii" w Halle. 
Nie napisał, czy jest delega· 
tern. Jeżeli n'e - spotkamy 

l 
się może podczas następnego, 
VI Swiatowego ~est.iwalu.„ 

OJ a. a. 

B 
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Popatrz/ To krzesło i owołdziem W11marzone 41.a na.st 


